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w Warszawie Beichn.an et Frcndior, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue aes Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się z . opłatą O centów od iednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywata.* korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza.
Drobne ugłiszenii. po l 1/, centa od wyrazu: PomiboZkanlt 

sklepy po i  et. od wyr»xu.

M la in y  w rubryce „Nadesnne" 20 c l  od wiersza

w e L w  o w i e

która w y n o s i:
( miesięcznie 1 zł. 50 ct.
( kwartalnie 4 zł. 50 ct.

ta  d o n o szen ie  do  d o m u  d o p ła c a  się m iesięczn ie  
g jf~  2 0  ct.

. . ( miesięcznie 2 zł.
u a  p r o w i n c j i  ( k^n.rta.1 nie 6 zł.
Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 15-go.
Za „.BiilJSSiECiE** dopłaca s ię : 

w e  L w o w i e  kwartalnie 1 zł. 50 ct.
n a  p r o w i n c j i  kwartalnie 2 zł 40 ct.

Nowi prenumeratorowie otrzymają począte 
drukującej się w fejletonie powieści p. t. 
„ZŁOTOWŁOS* "

Błyskawice na Północy.
Lwów 3. czerwca.

Rzadko kiedy mamy sposobność, my środko- 
wo-europejczycy, (term in ten o tyle uspraw iedli­
wiony obecnie, że mamy przecież Lonor należenia 
do środknwo-europsiskiej ligi pokojow ej..) odwra­
cać uwagę naszą, od teg o , co bezpośrednio koło 
nas lub u nas się dz ie je—  i skierowywać je l ie u ! 
daleko, gdzieś po za siódme morze, po siódmą 
górę. Kraje te, spowite przez wiele miesięcy w ro­
ku śniegami i lodam i, wiodą od sto prztszło  lat 
żywot tak cieby i spokojny, tak im dusznie mało 
zależy na właściwej Europie —  tej zaś na odwrót 
na takiej Szwecji, Norwergji i Danji — że dzid 
siątki lat upływają szezęśiiwie, a prasa, m ropejska 
ani razu nie ma potrzeby troszczyć się o to , co 
się tam wewnątrz tych państewek dzieje. Jeszcze 
Danja przypominała się czasem w lat ch ostat­
nich, bądź przejażdżkami cara jegomości, spokrew- 
pionego, jak wiadomo, przez żonę z królem duń­
skim, d° Kopenhagi. Natomiast Szwecja i Norwe- 
gja nie dawały dotychczas najmniejszego znaku 
swego politycznego życia na zewnątrz...

Nie dowodzi to jednak wcale, aby te dwa 
bratnie kraje i społeczeństwa, zespolone ze sobą 
pod formą k r ó l e w s k i e j  u n j i  p e r s o n a l n e j  
przypominały rzadkie i wyjątkowe jakieś stadłe 
małżeńskie, o którem dlatego jeszcze nie nie mó 
wią ludzie, że żyje ze sobą w przykładnej n r  
łpaui i zgodzie.

T«k nie jest w< ąle... trzeciw nie, z kilkp 
błyskawic, które świeżo zarysowały się u i chm ur 
pym widokręgu tycb krain, można wnioskować, że 
pod maską pozornego cbłodu i spokoju ludów pół 
nocnych, wre tam i kipi od niedawna coraz gro 
żuiej i namiętniej, jakby to się działo na wręcz 
przei iwnej stronie mapy, gdzieś w Hiszpanii lub 
Sycyl i, a nie pod dziko-romautycznem niebem 
ljordów. Oto w Norwegji, na w s k r o ś  d e m o  
a r a t y c z n e j  i r e p u b l i k a ń s k i e j ,  długiemi 
dziesiątkami lat uzbierało się takie mnóstwo niechęci 
ku,Szwecji a raczej ku m o n a r c h i c z u e j  formie 
jej rządów, egzekwowanych z tytułu u n j i  eo ipso 
i t u t a j ; d a le j: stronnictwo antiunjonistów i -zde 
term inowanych republikanów, ze znakomitym poe 
tą  i dram aturgiem  b jónrsterne’m B ornsonem na cze 
le, objęto już tak szerokie warstwy uorwegskiego 
ludu, że lada silniejsze wstrząśnienie gotowo wy 
wołać straszny wybuch na ska idynawakiu pół 
wyspie, wśród którego dynastją napoleońskiego 
eksjenerała, pomimo rzetelnej popularności i za 
sfug, jakie t»m posiada, bardzo łatwo może po 
większyć zastęp „królów na wygnaniu.'1

W aika republikanów alias radykałów norweg 
skich z nienawistną im Szwecją monarehiezną, da­

tuje się od dawna i przejawiała się zawsze w fo r­
mie nieprzejednanej wprawdzie opozycji w stor- 
thing'u, nie wykraczającej jednak po za szranki, 
nakreślone konstytucją i usuw am i. Rzecz prosta, 
że równolegle z tą „konstytucyjną" opozycją w 
parlamencie szła Akcja organów radykalnych, które 
—  dodać tu należy —  stanowią tam potęgę rze­
czywistą, w takiej szczęśliwej Norwegji nie ma 
bowiem ani jednego analfabety ! O sta tn im i atoli 
czasy, — czy to pod wpływem ogólnego rozgorą­
czkowania się społeczeństw europejskich i tego 
niespokojnego ducha, który Europę wszerz i wzdłuż 
wrzawą wojenną napełnia —  czy też w chęci wy­
zyskania jakichś chwilowych korzystniejszych sto- 
unków wewnętrznej polityki —  dość że ton ra ­

dykałów norwegskich brzmi coraz groźniej, coraz 
głośniej i dobitniej rzucają gromy potępienia na 
pobratymczą Szwecję, względuie na unję królewską.

I  biorą dziś do tego asum pt z jakiejkolwiek 
sposobności. Świeżo n. p. nastręczyła ją wystawa 
paryska. Ze stanowiska przedmiotowego nie podo­
bna przecież dziwić się królowi szwedzkiemu, że 
jako m o n a r c h a  nie mógł stanowić wyjątku w 
rzeszy europejskich swoich druhów po koronie : 
nie mógł „urzędownie" uczestniczyć za pośredni­
ctwem swego posła w Paryżu w uroczystościach 
otwarcia wystawy. W dalszym ciągu rzeczy nie 
może ten poseł reprezentować „urzędownie" wy­
stawców szwedzki-h i norwegskich —  oo jednak 
nie przeszkadzało z drugiej : tro-y , ż* rząd uuio- 
nalny subwencjonował hojnie z funduszów pań­
stwowych każde przedsięwzięcie swych poddanych, 
celem udziału tychże w wystawie paryskiej.

Owoż ten brak „urzędowej" Szwecji i N or­
wegii u stóp wieży Eiffla, skłania dziś radykałów 
noiwegskich do namiętnej polemiki z rządem i 
stronnictwem monarcbicznem —  przyezem zauwa­
żyć musimy, że flegmatyczny i poważny Nor- 
wegezyk jest tym razem równie niewybredny w do­
borze zarzutów ■ obelg, jak pierwszy lepszy rady- 
kał-południowiec.

Tak przynajmniej konkludować się musi z k il­
ku artykułów na ten tem at Verdens G anga, wpły­
wowego w Ghrystjanji organu lewego skrzydła 
norwegskiej radykalnej demokracji. Król szwedzki, 
rząd Stokholraski i cała Szwecja —  traktowani 
są w tern piśmie w sposób, urągający wszelkim 
naszym pojęciom o wolności prasy, n. p co drugi 
wiersz czyta się wyraźne wezwanie ludu norweg- 
skiego, aby zerwał raz okowy szwedzkie... Słowem, 
nawet we W łoszech i Rumuuji — krajach, gdzie 
jak wiadomo, wypisjiją bezkarnie najdotkliwsze 
cpilely port adresem panującego i jego ministrów — 
naw<t  t.uu wytoczone by redaktorowi takiego Vcr- 
dens Gang'a proces o zbrodnię zdrady stanu. 
Lecz szwedzcy ministrowie mają widocznie inne po­
jęcie o tem, co jest dla korony i państwa niebez 
pieczne i puszczają takie artykuły mimo uszu. 
Mniejsza jednak o to, o ile radykalni republikanie 
norwegscy posuwają bezkarnie swoje antidynasty- 
czne zapędy, a rząd karci to lub płazem puszcza 
Nam idzie tu dziś jedynie o zaznaczenie, że duch 
republikański, klory coraz szersze kręgi zakreśla 
na W schodzie, Zachodzie i południu —  cpraz 
śmielej budzi sie do c?ynu na dalekiej zimnej 
Północy i mimowoli przypominają się słowa, 
wkładane w usta Napoleona I., że nie inie sto 
lat, a Europa będzie kozacką.. lub republikańską. 
Ta setka lat jest już na schyłku...

Sprawy Bałkańskie,
Sprawa rozruchów belgradzkich zbliża się w 

końcu ku załatwieniu ostatecznemu. R ada u .n i-  
strów przyjęła z zadowoleniem do wiadomości 
raport Tanszanowicza o stłum ieniu rozruchów. Sąd 
pierwszej instancji zatwierdził decyzję sędziego
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Z Ł O T O W Ł O S A .
POWIEŚĆ Z  ANGIELSKIEGO

(Ciąg dalszy.)
I I I .

Biedny Maąrycy dobrze już był usidlony, 
pfoociaż starał się wmówić w siebie, że wszystko 
to, co już uczynił i co jeszcze zam ierzał zrobić 
dla biednej kobiety, było jedynie wypływem lito- 
Ści dla nieszczęśliwej istoty. Ale natychm iast jakiś 
głos wewnętrzny zaprzecza! temu pięknemu rezo- 
nowaniu i szeptał: na co się bronisz? wie*z o 
tem dobrze, żeś uległ czarów5 tej dziewczyny !

Czyż zresztą mógł uciekać od tej: o czaru 
Czyż nie było jego obowiązkiem odwiedzać co 
dziennie nieznajomą, zaopatrywać ją  we wszystko, 
przekonywać się osobiście, czy roznazy jego w ce­
lu zaspokojenia wszelkich jej życzeń ściśle były 
spełniane? W prawdzie nie było jego obowiązkiem 
pozostawać u niej godzinami całemi, śledzić jej 
wzro'-, jej myśl, z zazdrością pełną goryczy. Na to 
nie powinien był sobie pozwalać. Niestety, ulegał 
swoim pragnieniom, nie umiał ich puskromić, a 
gdy ją  opuścił, zachowywał w pamięci najdro­
bniejszy jej ruch, każde słowo, jakie mu powie­
działa, i najdelikatniejszy odcień jej głosu. Nie 
był w stanie myśleć o niczem.

Między iuuemi jej w laściwośoiani zastana­
w iała go bardzo źle hamowana żywość i zw ycu j 
tupania maleńką nóżką, gdy mówiła o czemś, co 
ją  niecierpliwiło, zwłaszcza, gdy opowiadała o nie­
znośnej ciekawości pani Flexor.

: Maurycy źle sypiał i śnił na jawie, bezustan­
nie widział głębokie przepaacist-; oczy, delikatne 
rysy otoczone bujnemi złotemi włosami o bogatym 
i gorącym kolorycie. Doznawał wtedy dziwnych 
uczuć. Opanowała go choroba niebezpieczna i nie­
uleczalna w czterdziestu Jatach... miłość.

A nie było to spokojne uczucie ludzi w jego 
wieku, szukającące wzajemności u kobiety, nie 
była to wątła iskierka wśród popiołów zrodzona 
i  świadcząca o nieznpełnem  wyziębieniu serca,

lecz była to raczej namiętność młodzieniaszka, 
szał młodości, m a:ący mu jednak przynieść szczę­
ście lub niedolę całego życia.

Nadzwyczajna świeżość i młodzieńczość uczuć 
M aurycego utrudniała mu walkę z ogarniającą go 
miłością. Nigdy dotychczas nie uległ przejściowej 
nawet miłostce, nie zawierał nigdy chwilowych 
choćby sentymentalnych związków przelotnych.

Tak więc Maurycy dzięki pracy a może i 
okolicznościom, wolny dotychczas od podobpych 
wstrząśnień. został obecnie opanowany przez nie- 
przyjacielą, którego zwalczyć nie umiał. Zresztą 
nie usiłował nawet walczyć.

Niepokoił go wprawdzie i zastanawiał w niej 
brak ściśle określonych przekonań, zmienny jej 
hum or, jej przeszłość tajemnicza i położenie, w ja ­
kiem ją  znalaz ł; to wszystko razem wziąwszy nier 
pochlebnie bowiem o niej świadczyło, Powtarzał 
sobie nawet, że nieznajoma niewarta ject zapewne 
jego szacunku i miłości, a jednak widział trzeźwo, 
że żadne wysiłki nie naprowadzą go na drogę 
rozsądku.

Przepędziwszy noc w tych sm utnych rozmy­
ślaniach, wstawał równo z dniem, próbował pod- 
malowywać naszkicowane obiazy, gdyż pam iętał o 
przyobiecanych obstalunkaeh pana Stumpfa, lecz 
nie mógł zapanować nad myślami i oderwać ich 
od tej, która czekała na niego u pani Fiedor. 
W tedy ze smutkiem rzucaj, paletę! a przeglądając 
się w lustrze, wyrywał z brody eiwe włosy i 
wiązał krawat, śm iejąc się gorzko z samego siebie. 
Już sama ta niezwykła staranność w ubiorze by­
łaby dostatecznym dowodem miłości u czterdzie­
stoletniego Maurycego Ludlowa.

W ciągu trzech dni oddał nieznajomej trzy 
wizyty, czwartego zaś wybierając się do niej, uzu­
pełnił troskliwie swoja tualetę i po bardzo krót- 
kiem posiedzeniu w pracowni, wyszedł,

Nowa jakaś myśl, zrodzona w jego chorobli­
wej wyobraźni zniweczyła wszelkie postanowienia, 
jakie poczynił dnia wczorajszego wyihodząc od 
pani Flexor. Zdołał wmówić w sieb ie , iż jego 
przygoda z nieznajomą będzie trwać krótką chwilę. 
A więc dlaczegóż odmawiać sobie przelotneeo 
szczęścia i pozbawiać się widoku bohaterki ? Ona 
i tak niezadługo zapragnie swobody, pokrzepiona

śledczego co do zatrzymania Garaszanina w w ię­
zieniu śledczem Garaszamn ze względu na swe 
osobiste bezpieczeństwo pozostanie i naaal w w ię­
zieniu fortecznem Z tego też powodu zaniechano 
myślij przeniesienia go do aresztów podprefektury.
W dniu 1. b. m. odbyła się ostateczna rozprawa 
jednej grupy aresztowanych ekscendentów, któ­
rych skazano ua piętnaście do dwudziestu dni 
aresztu.

Przy tej sposobności wyszły na jaw fakta 
przykrej natury Uwięziono mianowicie kawiarza 
Smiljanicza pod zarzuten^ iż podżegał motloch 
do napadu na hotel poselstwa anstro-węgierskiego 
i w tym celu na zakupno rewolwerów rozdał 100 
dinarów. Skonstatowano również okoliczność, iż 
Garaszanin i jego towarzysze wiecowi posłali do­
piero wówczas po broń skoro ujrzeli że niebez­
pieczeństwo poczyna zagrażać ich życiu. Szkody 
wyrządzone wydawnictwu Videla obliczono są­
downie na 2447 denarów.

Stwierdzono urzędownie, iż podczas ostatnich 
rozruchów raniono lub też uszkodzono jednego 
oficera i dziewiętnastu żandarmów. Ze strony 
ekscendentów zabito jednego (Miskowicza), je ­
dnego raniono rewolwerowym strza łem ; nadto 
dwie osoby raniouo sztyletem, zaś dziesięciu lu ­
dzi doznało ciężkiego obrażenia od rzucanych ka­
mieni.

Rząd dem entuje skwapliwie wiadomości, o 
rozruchach wewnątrz kraju, a mianowicie w Ba- 
gerdanie, w Kragujewaczu i w Morawie. Równo­
cześnie też zaprzecza istnien:u jakichkolwiek dy-
ferencyj między rządem a rejencją.

Metropolita M ichał przez pierwsze dni swego 
pobytu składał i przyjmował bezustannie odwi- 
dziny. Był na audjencji u króla, poczem ud ł  się 
do m inisterstwa spraw zagranicznych. Przy 
wjeździe do Belgradu miano mu ukraść torbę po­
dróżną wraz z pieniądzmi, orderam i i precjo­
zami.

P rasa belgradzka występuje bardzo 03tro 
przeciwko dziennikarstwu auslro-węgierskiemu z 
powodu rzekomych gróźb przeciwko S erb>i i za­
strzega się przeciwko niepowołanemu mięszaniu 
się w wewnętrzne sprawy Serbji. Bjogradrld  
Dnewnik oświadcza, iż nikogo to nie obchodzi, 
czy Serbowie strzelają do siebio nawzajem, gdyż 
mają potemu zupełne prawo, jako naród zupełnie 
niezależny i samoistny. A ostro- Węgry niech się 
troszczą o 3we własne sprawy, które im dosta- 
tacznie dadzą do roboty. Natomiast Mule No- 
vine zamieszczają ai ty kuł jednego z obywateli, w 
którym tenże twierdzi, że król Milan jrzew i- 
dział rozruchy be'gradzL;e.

Abdykując m iał Milan ośw iadczyć: „Przy
swojej konstytucji i wolności będziecie się szar­
pać wzajemnie i zarzynać, a gdy już dojdziecie do 
ostateczności, wówczas zawezwiecie mię, bym 
wam leczył rany i nałożył bandaże. Powrócę i 
wtedy pokruszymy donstytuęję w kawałki i przy­
wrócimy dawną formę rządu z czasów M iłosza i 
M ichała". % tym cytatem łączy się wezwanie, hy 
wszystkie stronnictwa krajowe stworzyły gwardję 
narodową dla ochrony życia i mienia, gdyż rzą 1 
nie ma dość siły potemu. Zbliża się chwila groara, 
Którą Milan przewidywał, i on sam powróci jako 
dyktator. Przy porowieniu się rozruchów kraj 
musiałby sam zażądać dyktatury, a tego właśuie 
pragnie Milan. Spodziewa się jrj, caeka i liczy 
pa nią. D yktatura Milana jest kwestją czasu. Za­
grożone s ą : konstytucja, wolność, słowem wszystko, 
jeśli Belgrad nie przystąpi do zawiązania gwardji 
narodowej.

** *
W Sofji wielkie wrażenie wywołał cyrkulars 

egzarchy stambulskiego, w którym tenże wzywa 
podwładne sobie duchowieństwo bułgarskie, by

ptaszyua zechce wyfrunąć — może uprzedzając 
to myczenie, należałoby zostawić jej zupełną wol­
ność działania. Tak rozmyślając, postanowił wy­
badać ją  na tychm iast, a poprzestawszy na tem, 
co zechce Eu u opowiedzieć o swem nieszc^ęsnena 
życiu, będzie m ógł wesprzeć ją  skuteczniej niż 
dotychczas i dać jej możnojó uczciwego za­
robku. Potem  przestanie ją  w idywać, przywyk­
nie znowu do sam otności i powoli wygładzi ją  ze 
swej pamięci...

O, zbawienne postanow ienie! M aurycy trw ał 
w niem przez całą drogę, prowadzącą na uliczkę 
ł?iosham, dzwoniąc zaś do mieszkania pani Flexor, 
zawarł już ze sobą pewien kom prom is: czy nie 
lepiej byłoby zdać się na wolę losu i postąpić 
następnie stosownie do okoliczności ?

XIII
Otworzył mu drzwi w zastępstwie matki na j­

młodszy syn pani F le \o r , Rsgulus. Łobuz ten, 
ochrzczony imieniem tak znakomitego człowieka, 
m iał na twarzy ślady lukrecji, a usta tak pełne 
tej okropnej słodyczy, iż nie mógł odpowiedzieć 
na żadne zapytanie przybyłego. Zniecierpliwiony 
M aurycy w biegł prędko na schody i l^kko zapukał 
do drzwi salonu. Nieznajoma, jak  zwykle, leżała 
na starej kanapie, nie zdążyła widocznie dla tak 
wczesnej pory dopsłnió swoj,ej tuelety i związać 
włosów, przed chwilą rozczesanych i spływających 
jej na ramioaa. Jakiś nadzwyczajny urok m iała ta 
twarzyczka o rysach kamei, utoczona falami oplo­
tów. Maurycy wyczytał n,a niej uczucie szlachetnej 
rezygnacji i wzniosły wyra? zbolałej dnszy, gdy 
w rzeczywistości opromieniał ją  tylko wyraz spo­
koju i zadowolenia. Silny rum ieniec, jaki oblał 
w chwili jego wejścia lica nieznajomej, zwiększył 
jeszcze niepokój i niepewność Maurycego. Siadając 
obok niej na nizkim krzesełku, ujął jś j rękę.

— Przychodzisz pan bardzo wcześnie dzisiaj. 
Jak  pan w idzisz, nie oczekiwałam go jeszcze — 
a zbierając rączką zwoje swoich złotawych włosów, 
usiłowała je  zwinąć.

—  Nie męcz się p a n i—  szepnął M aurycy — 
przy największem staraniu nie mogłyby być wdzięcz­
niej ułożone, zapewniam panią.

Młoda kobieta patrzyła badawczo i d łu­
go przym kniętem i oczyma na swego towarzysza,

wystąpiło energicznie przociw sze izące ; się pro­
pagandzie katolickiej i protestanckiej. A gitacjY tę, 
polegającą na zakładaniu nowych kościołów, szkół 
i wydawnictw popularnych dla ludu uważa egzar- 
cha jako sprzeczną z §§. 37 i 40 bułgarskiej kon­
stytucji. Narodni Brava  słuszną z tego powodu 
robią uwagę, że miast żandarm am i i akcją rządo­
wą bronić całości Kościoła prawosławnego, lepięj- 
by zrobiło duchowieństwo bułgarskie, gdyby użyło 
tych samych środków agitacyjnych co m isjorarze 
katoliccy i protestanccy. Do tego potrzeba wszak­
że wyższego wykształcenia i większego poczucia 
obowiązków, niż to ms. miejsce wśród obecnego 
duchowieństwa.

** *
Do Cetynji ze wszech stron Europy nad- 

chodzą gratulacyjne telegr tmy na ręce księżny 
M deny. W dniu i bm. otrzym ała księżna w ser­
decznym tonie skreślony telegram  od cesarza 
Franciszka Józefa. Także carska para, rodzice no­
wożeńca i wszyscy wielcy książęta, przesłali tele­
graficznie swe życzenia. Kiólowa W iktorja złożyła 
swe życzenia za pośrednictwem  ajenta dyploma­
tycznego. Zaślubiny księżniczki Mileny odbędą 
ię w dniu 27. lipca st. stylu.

W  powiecie 
i Twierdzy 3.

W  powiecie 
Kopkach 4.

W powiecie

Pomnożenie posterunków żandarmerji.
Na mocy ustawy finansowej z roku 1S89 po­

stanowiło m inisterstwo obrony krajowej zwiększyć 
w roku bieżącym dotychczasowy stan żandarm erji 
w naszym k ra ju , a t o : z dniem  1. m aja b. r.
0 .1 sztabowegu oficera i 1 oficera rachunkowego, 
zaś z dniem 1. czerwca b. r. o 9 wyższych ofi­
cerów, 1 w achm istrza, 51 komendantów poste­
runków (Postenftihrerów) i 192 żandarmów.

Zwiększenie dotychczasov ego stanu żandar­
merji ma na celu utworzenie nowego oddziału 
komendy w Jarosław iu , przydzielenie po jednym  
niższym oficerze Jo szkoły żandarm erji we Lwo­
wie, Krakowie, Rzeszowie, Przem yślu, Tarnopolu, 
(Stanisławowie i S anoku; utworzenie 48 nowych 
posterunków, oraz pomnożenie dotychczasowych 
posterunków o 37 ludzi.

Nowe posterunki zaprowadzone zostaną w na­
stępujących m iejscow ościach:

W powiecie b o b r e e k i m  w W ybranówee 
4 ludzi i Bortnikach 3.

W jow iecie b o c h e ń s k i m  w Szarowie 
4 ludzi

W powiecie b r z e s k i m  w Biadolinach 
4 ludzi.

W powiecie b r o d z k i m  w Sznyrowie 4, 
Markopolu 5 i Zablotcach 1.

W powiecie b o r s z c z o w s k i m  w Turylczu 
4 i Kudryńoach 4.

W powiecie c h r z a n o w s k i m  w Nowej 
górze 4.

W powiecie c i e a z a n o w s k i m  w Dzikowie 
starym 4 i Hucie rożanieckiej 4.

W powiecie d o l i n i a ń s k i m  w Lisowicach 
4 j Krechowicach 3.

W powiecie g r ó d e c k i m  w Rodatyczacb 3
1 Karaienobrodzie 3.

W powiecie g r y b o w s k i m  w Stróżach Wyż­
nych 4.

W powiecie k r a k o w s k i m  w Gebułtowie 4, 
Kantorowicach 4 i Wyciężu 4.

W powiecie k r o ś n i e ń s k i m  w Iw oni­
czu 4.

W  powiecie K a m i o n e c k i m  w Dobro- 
tworze 5.

W powiecie k o ł o m y j s k i m  w Turce 3.
W powiecie l w o w s k i m  w Biłce szlauhec 

kiaj 4 i Dawidowie 4.
W powiecie ł a ń c u c k i m  w Brzyskiej 

woli 4.

uej 4. 
W  

dwórzu 
W

m o ś c i c k i m  w Lackiej woli 4 

n i z i a ń s k i m  w Jarocinie 4 i 

p i l z u i e ń s k i m  w Czar-

powiecie p r z e m y ś l a ń s k i m  w Za-
4.
powiecie

4 i

p r z e m y s k i m  w Żurawicy 4. 
W powiecie r z e s z o w s k i m  w Strażowie 4. 
W powiecie r a w s k i m  w W erhratej 4.
W  powiecie s k a ł a c k i m  w Orzechowieach 
w K ałaharówce 4.
W powiecie s o k a l s k i m  w W ojsławicach 4. 
W powiecie s m a t y ń s k i m  w W ołczkow- 

rach  4.
W  powiecie t a r n o p o l s k i m  w Hłubo- 

czku 3.
W powiecie t ł u m a c k i m  w M arkowcach 4. 
W  powiecie t a r n o w s k i m  w Gromniku 4.

t a r n o b r z e s k i m  w Antonio-W
w i e 4. 

W

powiecie

ale on tego nie zauważył, widział ty lko, że go 
usłuchała i puściła wolno swe włosy, tworzące 
złotą aureolę około jej główki.

— Szczęśliwy jestem  — wyjąkał Maurycy — 
że pani tak zdrową się czujesz.

—  Zawdzięczam to panu; ach dzięki, jesicze 
raz dzięki — i m ała rączka utonęła w potężnej 
dłoni artysty.

— Nie dziękuj mi pani —  rzekł Maurycy — 
każde słowo podzięki z twuich ust przykrość mi 
sprawia, a zresztą mamy o czem inuem  do po­
mówienia : przyszedłem porozmawiać z panią 
serjo.

- -  Zdaje m> się — pedjęła uieznajoma — 
iż nie ma co nad tem się rozwodzić. Rozumiem 
pana znam życie, a sam Bóg wie, że poznałam 
je z nienajlepszej strony... Przychodzisz pan po­
wiedzieć mi, że nie powinnam nadużywać twej 
wspaniałomyślności i że czas już, abym rozpoczęła 
żyć na swoją rękę. Czyż nie to ?

— Ależ nie, zapewniam panią, nie myślałem 
o tern ; miejże pani na względzie nasze spotkanie 
nadzwyczajne.

—  Nadzwyczajne, ach tak, w mieście takiem 
jak Londyn w dzisiejszych esasaeb, znalazłeś mnie 
pan z głodu um ierającą, zająłeś się mną, nie zoa- 
jąc  mnie, aui wiedząc nazwiska mego, nie spoj­
rzawszy nawet na tA arz moją...

Ostatnie słowa do żywego dotkuęły M auryce­
go, gdyż były wypowiedziane eierpkim i pełnym  
goryczy głosem.

— To prawda —  odrzekł, nie m ogąc ze swej 
strony wotrzymać się od pewnej szorstkości w m ó­
wię. — Nie znam nazwiska pani.

— Nazywam się M ałgorzata Dacre —  zawo­
łała  n a g le , a spojrzawszy ukradkiem przez gę­
ste rzęsy na Ludlowa i spostrzegłszy na jego 
twarzy dobroduszny u śm iech , podała mu rękę 
mówiąc :

— Pan jesteś bardzo dobry, panie Ludlow, 
masz serce wspaniałomyślne. Może wielu ludzi 
nie byłoby m i odmówiło schronienia i ehleba, 
lecz niewielu z nich um iałoby podwoić szlachet­
ność tego dobrego czynu wyszukaną delikatnością, 
z jaką pan ze mną postąpiłeś, nie zadając m i ża­
dnego pytania...

W
W

powiecie
powiecie
powiecieOd.

t ł u m ł c k i m  w W yczółkach 3.
w i e l i c k i m  w B iem now ie  4.
z ł o c z o w s k i m  w Kniaziach

3 i Płuhowie
W  powiecie ż y w i e c k i  m w Górce w ęgier­

skiej 4.
Pomnożenie sił w istniejących już posterun­

kach nastąpi : w Chodorewie i Bóbrce (puwiat
b o  b i e c  k i )  po 1 żandarm ie w ięcej; w Łopa-
tynie, Pasiekach i Załoźcach (oow. brodzki) po 1 
więcej ; w Buczaczu (pow. b u c z a c k i )  o 1;  
w Germakówce i M ielnicy po 1, w Borszczowie o 
2 (pow. b o r s z c z o w s k i ) ;  w Białej i Korach 
(pow. b i a l s k i )  po 1 ;  w Cieszanuwie (pow. c ie -  
s z a n o w s k i )  o 1 ,  w Uródku (pow. g r ó d e c k i )  
o 1;  w Horodnicy i Kociubińezykach po 2, zaś 
w Husiatynie (pow. h u s i a t y ń s k i )  o 1 ;  w Ra- 
Jziechowie i btotanowie po 1, zaś w Kamionce 
strumBowei (pow. k a m i o n e c k i ) o l ;  w Glin- 
nej N awarji (pow. l w o w s k i )  o I ;  w Sądowej 
W iszni i Mościskach (pow. m o ś c i c k i )  p o i ;  
w Bełżcu (pow. r a w s k i )  o S ; w Bukaezowcach 
(pow. r o h a t y ń s k i )  o 1 :  w Trzcianie (pow.- 
r z e s z o w s k i )  o 1 ;  w Pcdwołoczyskach i SLa 
łacie ipow. s k a l a ć  k i)  po 2 ;  w Haliczu o 3, zaś 
w Jezupolu (pow. s t a n i s ł a w o w s k i )  o 2 ;  w 
Zabłotowie i Sniatyuie (pow. ś n i a t y ń s k i )  po 
1 ;  w Stryju (pow. s t r y j s k i )  o 2 ;  w Inrow i- 
cach tP0W- t a r n o p o l s k i )  o 3 ;  w Niżniowie 
ipow. t ł u m & c k i )  o l ;  w Nowemsiole o 1, zaś 
w Zbarażu (pow. z b a r a s k i )  o 2;  w końcu w 
Mikołajowie (pow. ż y d a c z o w s k i )  o 1.

Nowe posterunki zostaną wprowadzone w ży­
cie z dniem 1. września b. r. Oczywista, że w 
obec takiego pomnożenia okazała się potrzeba 
przyjęcia nowych ludzi, oraz poduczenia, ich do 
nowego zawodu. W  tym celu, jak się dow iaduje­
my, zamierza tutejsza krajowa komenda żandar­
m erji otworzyć z dniem 16. bm. sześciomiesięczny 
kurs naukowy dla aspirantów żandarm erji. Kurs 
ten dla jednych i tych sam ych aspirantów trwać 
będzie tylno 8 miesiącd, gdyż na pierwsze 3 m :e- 
siące powołanych zostanie 120, a następnie ua 
drugie 3 miesiące znowu 120 aspirantów.

N ic da się zaprzeczyć, że ustanowienie no­
wych posterunków jest z jednej strony dla odno­
śnych miejscowości rzeczą bardzo pożądaną, z dru­
giej strony wprowadzi znaczne ulgi w obowiązkach 
służbowych dotychczasowych posterunków. Te osta­
tnie będą bowiem m iały odtąd m niejsze rewiry 
do patrolowania, a tem samem i służbę mniej 
uciążliwą. Fundusz krajowy jednak ponieść będzie 
m usiał nowe znaczne ofiiry spowodowane kosztami 
kwaterunkowemi.

— Bóg widzi —  odparł malarz naiwnie —  
że mi nie brakło ku temu ochoty, lecz nieszczę­
ście ma swe święte prawa... a zresztą byłaś pani 
moim gościem, lecz teraz gdyś sama bez przymusu 
raczyła przemówić...

—  Tak — przerwała —  bez przymusu, masz 
pan rację.

— Mogę sie pani zapytać, jakim sposobem 
dobrze wychowana, a nawet światowa osoba, mo­
g ła  l<yć przywiedzioną do takiego...

— A c h ! —  wykrzyknęła uśm iechając się — 
pan pragniesz odzyskać czas stracony...

XIV.

Po chwili dodała zaś zjadliwym tonem :
—  Pragniesz pan poznać pizeszłość moją, je ­

dynie dlatego, aby w niej zaczerpnąć światła, któ- 
reby pomogło panu do wskazania mi właściwej 
drogi pracy, nieprawdaż ? —  Zdaje mi się jednak, 
że intencje pana są szczere; jesteś pan  wreszcie 
moim przyjacielem ?

—  Tak sądzę —  bąknął Ludlow —  najlep­
szym pizyjacieleri) pani.

Zaśmiała się krótkim , nerwowym śmiechem.
—  W ięc nadeszła chwila, której się spodzie­

wałam —  mówiła dalej M ałgorzata. —  ( 'zy pan 
przypuszczasz, że nie zadawano mi jnż podobnych 
p j ta ń ?  Otóż wiedz pan, że je  zawsze zostawiałam 
bez odpowiedzi. Lecz z panem to co innego. Pan 
masz prawo znać to, coby ludzie nazwali moja 
hi stor ją.

Je j z natury wązkie usta zacisnęły się jeszcze 
bardziej, nozdrza zaś rozszerzyły się. P rzybierała 
chwilami okrutny szyderski wyraz, który nie uszedł 
oku Ludlowa i napawał go bojaźnią niew ytłum a­
czoną.

—  Zechciej pan. zauważyć —  zaczął głosem  
bezdźwięcznym —  że o nic nie pytałem  i nie 
pragnę niczego wiedzieć. Skromne schronienie, 
które ci ofiarowałem, jest twojem i będzie niem 
dotąd, dopóki zechcesz zeń korrybtać. Niech cm 
nie krępują żadne względy. Jeżeli zapragniesz, 
możesz to m iejsce w każdej chwili opuścić. N ikt 
badać cię nie t>ędzie — pozostawisz pani tylko 
żal za sobą. i lr*ng daiicy nastąpi.)
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Z prasy rosyjskiej.
Oczywiście wszystkie dzienniki rosyjskie po­

święciły zaburzeniom belgradzkim mniej lub 
więcej obszerne artykuły. Now. W remia  pisze co 
następuje :

„Takie dzikie roznamiętoienie przeciwko 
austro-filom i to w Belgradzie, nie jest dostatecz­
nie usprawiedliwione znanemi dotąd szczegółami. 
Nietylko chęć zemsty za zabicie jednego g im na­
zisty podburzyła tłum y belgradzkie. Prawdopo­
dobnie samo zgromadzenie „napredniaków " miało 
nazbyt niem iłą dla ludności belgradzkiej postawę, 
bowiem zwołane było z jakiem iś zam iaram i zło- 
wrogiemi. Mamy pod tym względem pewne wska­
zówki. Podług relacji Temps, znaczne przygoto­
wania poprzedziły zgromadzenie. Przywódcy austro- 
filów chcieli pono przekonać, że szeregi ich stron­
ników znacznie się zwiększyły od chwili abdy­
kacji króla Milana. A le jeśli tak jest, to w ja j 
kimże celu zwołani z eałego kraju „napredniacy“ 
byli zaopatrzeni w broń ? Liczono na 2.000 
uczestników zgromadzenia, zebrała się nie całe 
600. N apredniacy z okręgów bardziej oddalonych 
od Belgradn, najęli parostatki w celu przywiezie­
nia stronników do stolicy S erb ji; inni mieli przy­
być konno, z muzyką i sztandarami. Dwa tysiące 
partyzantów zbrojnych, podzielonych na piechotę 
i kawalerję, podlegających rozkazom jednego wo­
dza, człowieka śmiałego i nawykłego do dzierże­
nia władzy w swem ręku, stanowiłyby w istocie, 
zwłaszcza jak  na Belgrad, siłę poważną i m o ­
głyby isioinie piwa nawarzyć. Garaszanin spodzie­
wał się jeszcze, że pełączą się z nim liczni 
członkowie stronnictw a radykalnego. Jakież były 
istotne zamiary przywódcy ? Czyżby były m iuister- 
prezydent pragnął istotnie tylko nahałasow ać na 
zgrom adzeniu? N ie, sprawę ciem ną poczynał, 
a tem bardziej podejrzaną, że A ustrja udzieliła 
mu znacznej sumy pieniędzy. W ojska austrjackie 
ściągały się, jak wiadomo, do serbskich prowin­
c ji ^ r^gi0r> a 10 °d  czasu abdykacji Milana i 
obecnie po tam tej stronie Dunaju, naprzeciwko 
Belgradu, stoi dość poważny oddział wojsk austro- 
węgierskich. Gdyby z Belgradu podano rękę 
A ustrjakom , to ostatni nie powstrzymają się za­
pewne przed łudzącą perspektywą pogospodarze- 
nia nieco w Serbji... Czekajmy".

St. Fict. Wied. przytoczywszy znane już 
szczegóły o zaburzeniach, powiadają, ż e : „W W ie­
dniu nie są kontecci z tego, co zaszło w Bel­
gradzie. I  nic w tern dziwnego. Jeżeli chodziło o 
przeświadczenie o istotnej niepopularności napre­
dniaków w Serbji, o tem, jak £ ą nieliczn1 pośród 
narodH serbskiego, to rzeczywiście nic lepszego 
nad to, co zaszło, niepodobna było wymyśleć. 
Smutnem jest to, że renegaci ci zdołali wszakże 
zakłócić prawidłowy i spokojny rozwój życia se rb ­
skiego. Nieporządki i zaburzenia ponowiły się w 
poniedziałek i niewiadomo kiedy się skończą. Dzi­
kość napredniaków, strzelających do tłumów bez­
bronnych, wywoła dzikie także obchodzenie się 
tłumów z każdym stronnikiem  Garaszanina. Któż 
może być odpowiedzialny za to, co zaszło? N ie­
wątpliwie napredniacy i ci, co stali za ich ple­
cami. Nazbyt pomyślnie i dobrze utrwala się w 
Serbji era narodowości. Trzeba to było zachw yć 
i sieroryzować. Oczywiście napredniakon. Lie udało 
się zrestaurować swego stronnictwa, ale potrafili 
przedstawić Serbję w świetle r«wolucyinem .“

„Ale cóż będzie dalej ? N aturalnie —  przy­
szłość to pokaże; tymczasem zaś dyplomacja rosyjska 
m a czas do przygotowania się stosownego na 
wszelkie ewentualności."

Dzienniki dzisiejsze rozprawiają znowu o S er­
bji. Now. Wrera. nie wierzy, „aby A ustrja zdo­
ła ła  wywołać takie zatarg! wewnętrzne w Serbji, 
żeby aż stało się potrzebnem  zajęcie tego kraju.
0  zajęciu nie może być nawet mowy, bowiem 
nie przypuszczamy ani na chwilę, żeby podobne 
zamiary rządu wiedeńskiego nie wywołały ener­
gicznego proiestu z naszej strony. Osoby, które 
myślą, że Rosja będzie upraw iała politykę poko­
jową guand meme, mylą się grubo."

St. Piet. Wied. mówią także otwarcie, że 
zatargi belgradzkie wywołane były przez A ustrję. 
„Jeżeli ewentualne zajęcie przez A ustrję s ndżiku 
Nowobazarskiego przewidziane je s t w §. 25 trak­
tatu berlińskiego, to dążenia do zajęcia Serbji sta­
wią A ustrję oko w o k o  z veto Rosji. Cokolwiek 
powiedzą w takim  razie mocarstwa zachodnie, to 
Rosja w zjawieniu w Belgradzie garnizonu austrjac- 
kiego będzie widziała ca,us belli. Czyż mogą być 
wątpliwości co do tego, że Rosja musi albo prze­
kreślić całą swą politykę wschodnią, Salonikę i 
S tam buł, albo też uprzedzić A ustiję  zawczasu, że 
zajęcie Serbji będzie tą iskrą, która odrazu wy­
woła wielką wojnę europejską ? Niemożliwemi też 
są wszelkie chwiejności luh w ą tp ia  ości dyplo­
macji rosyjskiej i nic innego prócz szkody nie przy­
niosły interesom  Rosji i pokojowi Europy. Oświad­
czenie się nasze wyraźne i jasne w sprawie serb ­
skiej zabezpieczy najsnadniej spokuj E iropy ."

W  dalszym ciągu St. Piet. Wied. mówią z 
całem  uznaniem  o pracy m inistrów serbskich, o 
postępowaniu i zachowaniu się regencji . dodają 
w k o ń cu : „Nie wątpimy, iż w danym wypadku 
panowie ci doznają najzupełniejszego poparcia ze 
strony R osji."

Akcja przedwyborcza.
Lwów 3. czerwca.

Od pierwszej chwi rozpoczęcia akcji wybor­
czej dzienniki, stojące na usługach większości se j­
mowej usiłowały w ?sposób , jaknajdostępniejszy 
podkopać jedność i ufność w stronnictw ie postę- 
powem. W  jednym  z ostatnich numerów Now. 
R ef. wykryła i przedstawiła ten cały plan, konsta­
tując równocześnie bezowocność tych usiłowań 
na teraz i na przyszłość. A le nie tylko w Gaz. 
N ar., Ceasie, Przeglądzie większość sejmowa ma 
swoje tuby — dla zagranicy je s t nią i Pólitik, 
która pod pozorem polemiki z N . fr. Pr. rozsie­
wa najkłamliwsze wieści o stanie rzeczy w naszym 
kraju.

Już z chwilą powołania p. Romanowicza do 
kom itetu dla Galicji zachodniej rozpisała się Po- 
litik  na tem at „liberalnych" dążności kom itetu 
centralnego, a uniesienie jej nie mi tło granic, gdy 
kom itet centralny lwowski powołał trzech rep re ­
zentantów m iast i miasteczek. Z faktu, że redak­
tor D ziennika Polskiego, który zresztą wyraźnie 
oświadezył, że wchodzi do kom itetu ni i jako 
dziennikarz ale na podstawie mandatu komitetu 
m iast i m iasteczek, wysnuwa Pólitik wLiosek, że 
Dziennik Polski popierać powinien kom itet cen­
tralny.

Nie je s t to niewiadomość ale zła wola P o • 
litik  doskonale wie, że tak Czas jak i Gazeta 
Naród, są wyrazem szlaehetczyzny z je, wadami
1 przesądam i i walczą w obronie dzisiejszej 
większości sejmowej, że Przegląd służy temu,

kto mu płaci, że Reforma , K urjer  i D zien­
nik  prowadzą zasadniczą walkę, nie przeciw 
osobom, ale przeciw zasadom przez te osoby 
reprezentowanym. Pólitik  doskonale wie, że owi 
trzej przedstawiciele miast i miasteczek skazani są 
z góry na opozycję, że dzięki regulam inowi, (któ­
ry zresztą kom itet centralny musi elastycznie sto­
sować —  vide sprawę kosowską), bywają oni ma- 
joryzowani i są zawsze w mniejszości. Przeciw  
takiem u trybowi postępowania musimy występy- 
wać i w ystępujem y; żądamy, ażeby Sejm nie był 
reprezentantem  kasty, ale całego kraju, domaga­
my się ażeby szerokie masy ludu i inteligencji 
nie były wodzone na pasku i teroryzowane n ie ­
legalnymi wpływami, domagamy się wreszcie, aże­
by kandydaci nie byli narzucani, albo stawiani w 
gronach przyjacielskich i sąsiedzkich, ale aże­
by stanęli jako powołani głosam i wolnych oby­
wateli, wyznali swoje zasady i dopiero na tej pod­
stawie byli wybierani.

Pólitik tak dobrze, jak każdemu z nas, w ia­
domo, że postępowanie komitetu centralnego nie 
opiera się na powyższych zasadach, że jego ten­
dencje są inne —  twierdzenie więc, jakoby D zien­
nik Polski m ógł kiedykolwiek akcję komitetu cen­
tralnego w dzisiejszym jej wyglądzie popierać, jest 
fałszem —  albo ansurdum . Niechaj nasza kole­
żanka czeska wybiera co woli.

*
* *W iceburm istrz miasta Nowego Sącza nadsyła 

do zamieszczenia następującą uchw ałę rady m ia­
sta Nowego Sącza, powziętą w dniu 22. maja 
1889, przed przystąpieniem  do porządku rozpraw 
18 głosami na 20 głosujących:

Rada m iasta, będąc przez kom itet centralny 
przedwyborczy dla zachodniej Galicji powołaną do 
ukonstytuowania się w kom itet przedwyborczy dla 
wyboru posła na Sejm krajowy z m iasta Nowego 
Sącza, a tem Sitnem w poczuciu, że jest upra­
wniona i powołana do wyrażenia życzeń wyborców, 
uchwala, że burm istrz miasta Nowego Sącza dr. 
Slawik, ofiarując JE . dr. Juljanowi D unajew skie­
mu m inistrowi skarbu, a dotychczasowemu pusło- 
wi na Sejm krajowy z m iasta Nowego Sącza, m an­
dat poselski na dalszy okres wyborczy przy spo­
sobności swej bytności w interesach m iasta w 
W iedniu, działał po myśli rady miasta, a tem sa­
mem rada m iasta za ten jego krok uczyniony 
za poprzedniem porozumieniem się z członkami 
zwierzchności gm innej, wyraża mu swe uznanie 
i takowy w zupełności zatwierdza.

Zarazem upoważnia się zwierzchność gm inną, 
aby postarała się o to, iżby niniejsza uchw ała w 
całej swej osnowie, w myśl obowiązujących prze­
pisów ustawy prasowej ogłoszoną została w tych 
wszystkich dziennikach krajowych, które w osta­
tn ich  czasach zam ieściły korespondencje z Nowe­
go Sącza, odnoszące się do zaonarowania przez 
burm istrza dr. Slavik& m andatu poselskiego z mia­
sta Nowego Sącza JE . m inistrowi skarbu dr. D u­
najewskiemu, a to w celu wyjaśnienia prawdziwe­
go stanu rzeczy i zapobieżenia możliwie mylnemu 
tłom aczeniu treści tych korespondencyj.

Podpisano : Brzeski. 
Przykro nam bardzo —  że szanownej Radzie 

m iasta Nowego Sącza musimy w ytknąć, iż j e s t 
w b ł ę d z i e .  Zasadniczo bowiem rada m itjska 
reprezentuje miasto i jego wyborców w sprawach 
m iejsk ich , ale nie w sprawie wyboru posła na 
Sejm, gdyby bowiem tak było, to ustaw a w ybor­
cza nadałaby radzie miejskiej, ale nie wyborcom, 
prawo wyboru posła. Ale nawet ze stanowska ko­
m itetu centralnego przedwyborczego, na który się 
rada miejska powołuje w swojej uchw ale —  rada 
miejska nie może sobie uzurpować w tej sprawie 
reprezentacji wyborców.

W piśm ie z dnia 5. maja br. do burmistrzów 
miast, które same posłów na Sejm wybierają, ko­
m itet centralny pisze:

„Komitet- centralny zaprasza przeto W go pa- 
n a , abyś w właściwym czasie raczył zwołać 
o g o l n e  z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  c e ­
l e m  w y b r a n i a  k o m i t e t u  m i e j s k i e g o ,  
któryby samodzielnie kierował czynnościami przed- 
wyborczemi" — a dalej: „W przód jednak raczy
W Pan wraz z wszystkimi członkami rady m iej­
skiej ukonstytuować się jako tym erajow y komi­
te t jedynie tylko w celu jak najrychlejszego w y­
boru jednego delegata..." itd. na zjazd delegatów 
do Krakowa.

Z czego jasno w ypływ a, że nawet w edług 
pojmowania kom itetu centralnego rada miejska 
m iała tylko w ybrać delegata na zjazd , zaś całą 
dalszą akcją ma kierować „samodzielnie" zgrom a­
dzenie wyborców i wybrany przez to zgromadze­
nie kom itet. Zaproszenie m inistra do kandydowa­
nia je s t krokiem  tak w akcji wyborczej decydują­
cym, że tylko zgromadzeniu wyborców, albo jego 
komitetowi służyło prawo dc przedsięwzięcia tego 
kroku.

*  * m
Zaleszczyki 31. maja. Na dzisiejszem zgroma- 

dzeriu  obszerniejszego komitetu przedwyborczego 
uchwalono oświadczyć się za kandydaturą Chamca 
na posła do Sejmu, tudzież dla przeprowadzenia 
skuteczniejszej agitacji, zawiązać subkom itet w 
Tłustem  W łościanin U hryniuk postawił wniosek, 
przez zgromadzonych uchwalony, by wezwać po­
sła byłego i obecnego kandydata Chamca do sta­
wienia się przed wyborcami, celem zdania sprawy, 
wypowiedzenia swojego przekonania politycznego i 
w ysłuehania życzeń wyborców. Dzień tego sejmiku 
relacyjnego i zgromadzenia wyborców ma być 
ogłoszony we wszystkich gm inach w języku ru ­
skim.

** *
Z Limanowskiego powiatu otrzymujemy na­

stępujące p ism o : W  naazym powiecie zawiązał się 
kom itet przedwyborczy włościański, samodzielny, 
którego pierwsze posiedzenie odbyło się 19. maja 
po południu w niedzielę. Z odleglejszych gm in 
wielu z zaproszonych nie przybyło. Jednogłośnie 
uchwalono zaprobić na kandydata Łukasza Gory­
czkę, w łościanina i wójta gminy Stopnic Szlache­
ckich, albo Jana  Koszuta, wójta gm iny W ysokie, 
którzy obydwa są zacni, uczciwi i uczeni gospo­
darze.

** *
Rzeszów 1. czerwca. Dzisiaj odbywa się p ie r­

wsze posiedzenie miejskiego kom itetu przedwy­
borczego, złożonego z 40 osób. Porządek dzienny 
obejmuje naprzód ukonstytuow ał ie się komitetu, 
wybranie prezydującego, sekretarzy itd., poczem 
komitet ułoży dalszy plan działania w sprawie 
wyborów.

Niewiadomo jest jeszcze, czy czyja kandyda­
tura będzie już jawnie ogłoszoną. Mimo zaprze­
czeń, dr. Zbyszewski jest silnie popieranym kan­
dydatem.

* *  *
Brody 2. czerwca. Dnia 1. bm. odbyło się 

posiedzenie komitetu wyborczego wobec 16 na 30 
wy branych, Wybrano burmistr za p. Witosławskiego

przewodniczącym, dr. Goldhabera zastępcą, a  p. 
Rojeckiego sekretarzem . N a porządku dziennym 
było wysłanie listu, zapraszającego p. Hausnera 
do złożenia sprawozdania poselskiego z upłynionej 
kadencji sejmowej. Żywą dyskusją wywołał ustęp 
ostatni, wystylizowany przez sekretarza p. R , który 
brzm i tak : „Przy tej sposobności ośmiela się pod­
pisany komitet ze swej strony upraszać W . Pana, 
abyś raczył i na tę kadencję sejmową ubiegać 
się o m andat poselski z tutej. m ias ta ."—  Między 
przewodniczącym, który na teu czas oddał prze­
wodnictwo zastępcy, a p. referentem , powstała 
dyskusja której ostatecznym wynikiem było, że 
ustęp ten zmieniono o tyle:

„Przy tej sposobności ośmielamy się nad­
mienić, że tutejsze zgromadzenie przedwyborcze 
z dnia 20. m aja br., postanowiło ściśle przestrzegać 
przy wyborze przyszłego posła program u przez 
wiec lwowski dla m iast i m iasteczek uchwalonego, 
a przez nie w całej osnowie przyjęte (ten dodatek 
wobec znanych zasad p. Hausnera je s t zbyteczny), 
a zarazem upraszamy W . P. o łaskawe oznajmie­
nie nam, czy zamyśla i nadal ubiegać się o m an­
dat poselski z naszego m iasta".

* * *
Wieliczka 31. maja. Podczas gdy w innych 

powiatach kom itet przedwyborczy po wysłuchaniu 
kandydatów odbył głosowanie i kandydata, m ają­
cego najwięcej szans przejścia przedstaw ił kom ite­
towi centralnem u do zatwierdzenia, u nas dotąd 
nie odbyło się jeszcze żaftine posiedzenie tegoż ko­
m itetu. Nie podejrzywamy bynajmniej szan, p re ­
zesa rady powiatowej, przewodnicząc ego także w 
komitecie przedwyborczym, o jak ie1 tajne zamiary, 
lecz dziwimy się tej powolności, która nie przy­
czynia się wcale do prawidłowego rozwoju akcji 
przedwyborczej. N ie dziw też, że kandydat stron­
nictwa wstecznego, p. Stanisław Niedzielski, nale­
żący do najniepopularniejszych w powiecie osobi­
stości, nie znajdując ze strony komitetu przedwy­
borczego stosownej represji, usiłuje szerzyć między 
ludem  wiejskim demoralizację i podczas targów i 
jarm arków w szynkowniach i handelkach propa­
guje swoją kandydaturę. Dziwić się atoli należy, 
że znajdują się tu  i owdzie ludzie dobrej woli, 
lecz słabego umysłu w tak niehonorowej, na zni- 
kczemnienie ludu wychodzącej robocie, mu poma­
gający i radzim y im  szczerze, aby urządzanie p i­
jatyk pozostawili rządcy i ekonomowi p. N iedziel­
skiego, którym podobna służalcza funkcja jest naj­
więcej do twarzy.

W m ieście naszem takie orgje przedwyborcze 
nie mogą zjednać p. Niedzielskiemu zwolenników 
i kandydatura jego jest stanowczo potępioną. Pani­
czów dworskich pozostawiamy sian. pp. wyborcom 
zwiększych posiadłości i zastrzegamy się przeciw 
narzucaniu ich nam, gdyż nie możemy ich  uw a­
żać ani jako przedstawicieli m ieszczaństwa, a tem 
mniej jako reprezentantów interesów włościańskich. 
Spodziewamy się też, że p. Niedzielski przeko­
nawszy się, że prócz u nader nielicznych stronni­
ków kierunku wstecznego, nie znajduje Ligdzie 
poparcia, i odstąpi od zamiaru dalszego rozpajania 
i demoral.nowania ludu wiejskiego i cofnie swoją 
kandydaturę, popularną jedynie _w^szynkowniach i 
handelkach.

*
Maków 2. czeiwca. W tutejszym okręgu agi­

tują na gwałt za Czesławem hr. Lassockim, który 
tak pięknie „poświęcił" karczmę. G ron wj borców 
niezaw isłych przeciwstawi tej kandydaturze inue 
osobistości, a także p. Szczepana W icherka, zna­
nego organizatora Towarzystw zaliczkowych i „Ro­
dziny". W każdym razie użyć należy wszelkich 
sił, ażeby tylko wyboru p. Lassockiego nie do­
puścić.

K K O N I K A .
Wiadomości osobiste. Do Lwowa przybył hr 

Or ł ó w,  syn, celem wzięcia udziału w środę w po­
grzebie śp. dr. Alfreda Potockiego.

Kalendarz. Wtorek (4 .): Kwiryna. —  Wsohód 
słońca o godzinie 4. min. 8, zachód o godzinie 7. 
min. 47.

Na pogrzeb śp. Potockiego wydelegowała 
gmina m. Brodów burmistrza p. Witosławskiego i 
tegoż brata. Delegaci złożą na trumnie zmarłego, 
który był honorowym obywatelem miasta Brodów, 
wspaniały wieniec.

Gal. Towarzystwo leśne reprezentować będą na 
pogrzebie śp. Alfreda Potockiego p p .: dr. M a ł a ­
c h o w s k i ,  Romuald M a k a r e w i c z  i prof. Wł. 
T y n i e c k i .

Kraj. szkołę gospodarstwa lasowego reprezen­
tuje na pogrzebie śp. Alfreda Potockiego, prof. W ła­
dysław T y n i e c k i .

Mianowania. Kraj. dyrekcja skarbu zamianowała 
kontrolora podatkowego, Rudolfa Wiehlera, poborcą 
podatkowy w IX. klasie rangi.

P. Gustaw Piotrowski, dr. med. z Krakowa, po­
wołanym został do szkoły rolniczej w Dublanach 
jako docent fizjologji, na miejsce opróżnione po śp. 
dr Kahanym.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura wczcraj była -j-  22'5°C., ni.jwyższa -j- 28 0''C., 
najniższa -+■ 15 0“C.

Na dziś zapowiada etach spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z północnej strony, średnia tem- 
ratura doby jeszcze wyższa, niebo w części zachmu­
rzone, a powietrze miernie wilgotne i skłonne do 
burzy; deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

Kapele wojskowe przygrywać będą w miesiącu 
czerwcu w następującym porządku: dnia 3, 17. i 24. 
w P a r k u  K i l i ń s k i e g o ;  4, 18.  26.  na G ó r z e  
z a m k o w e j ;  5, 12. i 19 przed g ł ó w n ą  s t r a ż ­
n i c ą ;  6, 13. i 27. przei g m a c h e m  n a ­
m i e s t n i c t w a ;  7, 14, ' 21 i 28.  w O g r o d z i e  
m i e j s k i m ;  wreszcie 11. i 25. przeć p a ł a c e m  
i n w a l i d ó w .  Początek każdej produkcji, złożonej z 8 
numerów, o godzinie w pół do 7. wieczorem.

W Kry i cy i Szczawnicy otwarte zostały duia 
1. bm. stacje telegraficzne z ograniczoną służbą 
dzienną na czas tegorocznego sezonu kąpielowego.

Urząd pocztowy i telegraficzny w Brodach 
przeniesiony został onegdaj do własnego rządowego 
budynku, będącego ongi własnością śp. Hausnera.

Pożary, Z Kołomyi donoszą nam, że ubiegłej 
niedzieli w Podhajczykach l ‘/2 mili od Kołomyi sca­
liła się gorzelnia wraz z wszystkimi zapasami. Zgo­
rzało także stodwadzieścia wołów, stojących na 
braże. Szkodę ponoszą p. Łukasiewiczowa i pachciarz 
Lothringer. Szkoda ogółem wynosi 30 tysięcy, ase­
kurowaną zaś była na 20 tysięcy. Ogień prawdopo­
dobnie był podłożony.

Z G l i n i a n  piszą nam: Miasteczko nasze tyle- 
krotnie nawidzane ogniem, w którym w jednej chwili 
traciło całe swe mienie po kilkudziesięoiu gospodarzy, 
było znowu widownią pożaru, który pi zy silnym wi­
chrze mógł jedno z naszych przedmieść, a nawet i 
całe miasto obróoió w perzynę. O godz. pół do dru­
giej z południa d. 1. bm. przy nadchodzącej burzy,

uderzył piorun w szopę włościańską i w przeciągu 
kwadransa pożar objął pięó zagród włościańskich. 
Szkoda ubezpieczona w Towarzystwie krakowskiem 
wynosi 1800 złr.

W imieniu miasta, jaketeż i pogorzelców, poczy­
tujemy sobie za obowiązek wyrazić publiczne podzięko­
wanie p. Stanisławowi Burlidze i W. SKibińskiemu, 
oficjalistom skarbu hr. Potulickiego, za spieszne do­
stawienie własnych rekwizytów ogniowych, jakoteż 
udzielenia pomocy sikawkom do zlokalizowania i stłu­
mienia pożaru.

Wyrokiem sądu ziemiańskiego w Toruniu z d. 
26. kwietnia br. zakazaną została książka: „O pol­
skim naczelniku Kościuszce i o Racławickiej bitwie 
dnia 4 Kwietnia 1794. Lwów. Księgarnia Polska 
1878."

Samobójstwo. Z Brodów donoszą nam, że w 
lesie na granicy powiesił się szewc i właściciel domu 
Bazyli Jaremczuk, w skutek sprzeczki i podejrzeń o 
młodą żonę.

W sprawie pożaru w Podhajcach, zamieszcza 
ks. Dudykiewicz, proboszcz podhajecki, następującą 
korespondencję w nrze 112 D iła ;

.Według wykazów urzędowych zgorzało w Pod­
hajcach 453 numerów —  między temi 74 chrześcjań- 
^kich Bez dachu i chleba pozostało 3000 osób w 
853 rodzinach, między tem 112 chrześcjańskich. 
Szkoda zlikwidowana dotąd na 921.130 zł., lecz są 
coraz to nowe zgłoszenia. Asekurowano wszystkiego 
na 64.000, u sama rseku,acja krakowska ma do wy­
płacenia 41.000 zł.

Ze składek wpłynęło dotąd, na ręce burmistrza, 
1618 zł. 32 et., oprócz licznie nadesłanych wiktua- 
łów. Ofiary, przychodzące na moje ręce, ogłaszać 
będę w Dile. A o ofiary te ja raz jeszcze usilnie 
proszę, bo nędza okropna między nieszczęśliwymi rze­
mieślnikami biednymi już i przed pożarem. Z chat 
ich ani jednej całej podwaliny nie ma, niemożnością 
było uratować niczego, bo ogień srożył się jak morze 
rozhukane : z kilku stron odrazu płynęła ognista rzeka 
i ludzie padali na twarz, aby nie widzieć, z której ieh 
strony płomienie ogarną. Obeenie snują się ludziska mię­
dzy zgliszczami wpopalonej odzieży, z osmalonemi. ręka­
mi i głowami.Ze zgliszcz wydobyto 24 trupów, a wiele 
dzieci jeszcze brakuje. Kupcy po placach, po ścianach 
domów rozwieszają niepodopalane szczątki towarów, 
ale co pocznie nasz kuśnierz lub szewc, jeżeli nie ma 
z czeso szyó i u żyda w sklepie nie dostanie, bo 
sklepu nie ma, wszędzie zgliszcza. Gospodarzom na 
przysiółku „Holendry" pogorzały wozy, pługi, b rony; 
niejeden byłby zarobił przy zwózce materjałów, obe­
cnie nie m» ozem wozić ani sobie, ani drugim. Nic 
jestem w stanie opisać strasznego nieszczęścia, kie­
dyśmy w niedzielę wieczorem z kilku parafianami 
wyszli na cerkiew, aby podogaszai gdzieniegdzie tle­
jące belki, to jak daleko okiem zajrzeć było można, 
przedstawiało się całe piekło dogorywających domów; 
głowa się zawracała i serce pękało. Dodajcie do 
tego ómę złodziei, co niby dzikie zwierzęta rabowali 
wyratowane mienie, a mieć będziemy choć słabe po­
jęcie o tem, co się tu dzieje. W dodatku jeszcze 
bieda z rozmaitymi korespondentami.

Urzędowa gazeta poprzestała na pierwszym tele­
gramie i pudawszy szkodę na 200.000 zł., nie wspo­
mina ani słowem więcej. t>k jakby owe tysiące zgło­
dniałych pogorzelców niczego nie potrzebowały. Inni 
z różuych przyczyn i dla rozmaitych eelów wypisują 
jednym panegiryKi, a czernią niesympatyzujących 
z nimi. W komitecie prowizorycznym dla jakichś 
osobistych niechęci nie ma jedności. Zostawcież pa­
nowie na później wszystkie niezgody i kłótnie, bu 
tem nikogo nie zachęcicie do ofiarności, a niebawem 
zawita między naszych nieszczęśliwych straszny gość: 
głód ! Gzy i z nim będziecie walczyć koresponden­
cjami ?

Brutalność. Gazeta Przemyska donosi: Wach­
mistrz ułanów, ćwicząc onegdaj oddział żołnierzy w 
mustrze pieszej, tak się uniósł gniewem przeciw je­
dnemu z żołnierzy, źle wykonującemu obroty, iż rzu­
cił na niego pałaszem. Pałasz przeszył na wylot 
prawe przedramię żołnierza. Ciężko rannego odsta­
wiono do szpitala, a srogiego wachmistrza uwięziono 
i będzie on odpowiadał za swój czyn brutalny przed 
sądem wojskowym.

Z pobytu szacha w Warszawie. Onegdaj wie­
czorem przysłano władcy Iranu kosz kwiatów, z na­
pisem : od „belle-enfant.u Zaraz się domyślono, że 
kwiaty pochodzą od dziewczynki, którą Nasr-ed Din 
podczas zwidzenia wystawy pracy kobiet pogłasKał i 
nazw ał: belle-enfant. Szach prosił, aby się konie­
cznie dowiedziano o adresie i nazwisku rodziców ma­
łej ofiarodawczyni. Matką jej jest pani Jezierska, 
właścicielka składu kwiatów z Nowego-Swiatu. Adju- 
tant szacha następnego dnia rano zawiózł dla belle- 
enfant pierścionek z brylantem. Podarek ten, we­
dług oceny jubilerów, ma wartości około 500 rs. 
Nie licząc wydatków nadzwyczajnych, etat dziennego 
rozchodu w czasie podróży, objęty listą budżetową 
szacha, wynosi na walutę francuską 20.000 franków 
Na Paryż suma ta zostanie podniesioną do 50.000 
franków dziennie.

Marszruta dalszej podróży po Europie władcy 
Iranu jest następująca: Szach uda się z Warszawy 
do P ru s : w Poznaniu zabawi dwa dni, w Berlinie, 
gdzie będzie uroczyście przyjmowany, 4 dn i; w Ha­
nowerze i Munster po jednym dniu i pojedzie do Ho- 
landji. W Amsterdamie wysoki gośó bawić ma dwa 
dni, w Hadze i Harlem 3 dni; w Belgji szach spę­
dzi cały tydzień i uda się do A nglji, gdzie w ciągu 
25 dni zwidzać będzie główniejsze m iasta; 7. sier­
pnia przybędzie do Paryża na 18 dni, a następnie 
w Dijon zabawi dzień jeden. Z Francji szach uda się 
do Szwajoarji: w Lozannie zabawi 2 dni, w Barnie 
3 dni, w Zurychu 2 dni. Następnie w Baden zabawi 
5 dni, w Stuttgardzie 3 dni, w Monachjum 4 d n i; 
dnia 17. września wysoki gośó przybędzie do A ustrji: 
w Salcburgu ppędzi dni 4, w Lincu 3, w Bndape- 
szcie 4, w dniu 30. września uda się do Stambułu 
na 10 dn i; 12. października powróci do Wiednia na 
7 dni, zkąd n a  L w ó w  powróu na terytorjum ro­
syjskie i uda się do swoich posiadłości.

Hr. iamagato-Arytomo, minister japoński, 
w randze jenerał-poruoznika, przybył do Warszawy 
w przejaździe z Wiednia do Petersbuiga.

Romans z życia Pod tym tytułem zamieszcza 
W . Allg. Z tg. wiadomość z Wilna o romansie, 
który rozegrał się przed sądem Wdowiec, liczący 
lat przeszło 60, nazwiskiem Mackiewicz, wł. dóbr, 
poślubił przed dwoma laty nader piękną 20-letnią 
córkę swego zarządcy, w której był szalenie zako­
chany. Stara, wiecznie jednak nowa historja, powtó­
rzyła się i tu. Sąsiad okoliczny Raczyński upodobał 
sobie młodą mężateczkę, a i ta nie pozostała dlań 
bez wzajemności. Inny właściciel dóbr Zaleski, który 
również dobijał się o względy pięknej mężatki, lecz 
ich nie pozyskał, mimo tego chwalił się głośno swo- 
jemi rzekomemi sukcesami. Pewnego duia Mackie­
wicz i Raczyński powróciwszy do dworu pierwszego, 
zastali w pokoju pani Maokiewiczowej —  p. Zale­
skiego. Ten po przybyciu obu panówjniebawem za­
mierzał się oddalić —  obaj atoli oświadczyli goto­
wość odprowadzenia go do domu, oddalonego o wiorst 
kilka. Mackiewicz i Raczyński powrócili w nocy do 
siebie, Zaleski jednak znikł. Zrazu więziono rozmai­

tych ludzi, w końcu zwrócono się ku Mackiewiozow. 
i Raczyńskiemu, którzy onegdaj wyrokiem sądu ska' 
zani zostali na dożywotnie zesłanie na Syberję.

Sekcjonowany za życia. Jak donieśliśmy, nie­
dawno um arł w Nowym Jorku słynny odgadywacz 
myśli, Bishop. Obecnie donoszą dzienniki, że Bishop 
zapadał często w stan zupełnej katalepsji bezpośre­
dnio po rozwiązaniu jakiegoś trudniejszego zagadnie­
nia i że taki stan kataleptyczny wzięto ostatnim ra­
zem za śmierć, a —  po gorsza —  poddano w kilka
godzin ciało sekcji... Jeżeli ten człowiek żył   co
przecie zostało skonstatowano — straszne musiał 
przechodzić męczarnie, zanim nóż sektora nie prze­
ciął pasma jego życia, gdyż, jak powszechnie wia­
domo, ludzie w letargu lub w katalepsji widzą i 
słyszą, a tylko ruszyć się nie mogą.

Sekcji na nieszczęśliwym dokonali tak lekkomyśl­
nie najsłynniejsi lekarze Nowego Jorku.

Sprawa nabrała naturalnie ogromnego rozgłosu 
i jest przedmiotem dochodzenia sądowego.

Sekcja nie wykryła nic niezwykłego w ustroju 
ciała sławnego odgadywacza.

Styl handlarza bydła. Jeden z handlarzy bydł 
i nierogacizny w Galicji, otrzymał następujący te le 
gram od kolegi swego z Wiednia: „Zarazi znie­
siona. Jutro wszystkie świnie na kolej i ty także. 
Nie wyjeżdżaj ram  bo pociąg osobowy bydła nie 
zabiera. Świnie idą w górę, miej się na baczności. 
Jeżeli potrzebujesz chudych wołów, pamiętaj o 
mnie. “

Konfiskata. Wczorajsze ran „a wydanie Dzien­
nika  skonfiskowała c. k. prokuratorja z poifod u 
artyKułu pod tytułem : „Z nad galicyjskiej granicy", 
powtórzonego z Munhener Neuste Nachńchten.

Pogrzeb śp A. hr. Potocklogo. Oiegdaj rano 
w sali posiedzeń magistratu odbyło się posiedzenie 
delegatów rady miejskiej. Uchwalono na pogrzeb śp. 
Potockiego wysłać delegację, złożoną z prezydenta, p. 
Mochnackiego, wiceprezydenta, dr. Marchwickiego, 
pierwszego delegata, p Michalskiego i radnych p p .: 
^ racuokiego, dr. Schaffa, Getritza, Stckowskiego, 
Bardasza i Schayera. Nadto uchwalono złożyć na 
trumnie wieniec z napisem: „ R e p r e z e n t a c j a  m.  
L w o w a  —  w i e i c e  z a s ł u ż o n e m u  m ę ż o w i" .

Rada miejska in  corpore powita na dworcu 
kolejowym prezydenta ministrów hr. T a a f f e g o .

Umysłowo chorego Marcina G., mieszkającego 
w hotelu Podolskim, odstawiono onegdaj do głównego 
szpitala. G. rozporządzał znaczniejszą gotówką, którą 
rozpożyczył rozmaitym osobom.

O posadę rabina, właściwie kaznodziei, opróżnio­
ną wskutek śmierci bp. Lowensteina, kompstuje 
rabin z Łodzi, dr. K r y g i e r ,  który w środę wygłosi 
w templum przy ul. Żółkiewskiej kazanie w języku 
polskim.

(ni) Festyn „Sokoła". Wśród rozmaitych zabaw 
ogrodowych i festynów, które w ciągu lata sprowa­
dzają nam Każdej niedzieli rzęsisty deszcz, największą 
sympatją publiczności cieszy się zupełnie słuszhie 
festjn dzielnych naszych „Sokołów". Onegdaj 
wieczorem Góra Zamkowa zaroiła się tłumami publi­
czności, tak, że deszcz z piorunami i błyskawicami, 
który padł o godzinie trzy kwadranse na 7., nie u- 
szkodził wcale kasy komitetu. Publiczność schroniła 
się częścią pod kasztany, reszta, w brakuj deszczo- 
chronów, kryła się w sali restauracyjnej. Burza 
trwała kilka minut, poczem panie, sprzedający losy 
na loterję fantową, znowu zajęły swoje stanowiska.

Losy sprzedawały panie: pułkownikowa Dylew­
ska, K. Ostaszewska-Łfarańska, Moszyńska, Krasucka, 
A. Ostaszewska, Lechowa, Topolnieka, Marszałkiewi- 
ozowa, Frydrychowi i Weiglowa.

Loterja szła wybornie, wymienione wyżej panie 
potrafiły nawet największych „skąpców" skłonić do 
szukania szczęścia w urnie, napełnionej po brzegi 
losami.

Program zabawy w zupełności został wyczer­
pany, a Jednodniówka, wydana staraniem komitetu, 
cieszyła się wielkiem powodzeniem. W wydawnictwie 
tem, wcale zgrabnie ułoźonem, znajdujemy wy­
borne wiersze znanych humorystów i współpracowni­
ków Śmigusa, pp. Frań. Konarskiego, L. G. Dziu­
bińskiego i Romualda Theodorowicza „Pogodę", 
prozą. - „Aforyzmy" umieścili pp. A. Wilczyński, dr. 
K. Ostaszewski-Barański, Lubin Ilasiewicz, W Wsze- 
laczyński, St. Woynarowski.

Reszta auto? ów kryje się pod pseudonimami. 
Wiersze ,. Do „Sokołów" zamieścili pp. Nelin Gor- 
dziewicz i Szczęsny Zahajkiewicz

Tyle o literaturze.
Nagrodę za trafne rozwiązanie szarady otrzymała 

panna Kopystyńska.
Muzyka 30. pp. dziarsko przygrywała, a za ode­

granie wieńca z pieśni narodowych zbierała huczne 
oklaski.

W restauracji na szklankę piwa trzeba było 
czekać najmniej pół godziny. Każdy z kelnerów uspra­
wiedliwiał się tem, że „ten stół do mnie nie należy"... 
A ta sama procedura powtarzała się przy płaoeniu 
Właśoiciel restauracji w własnym interesie powinien 
usunąć te nieporządki.

Słowem — festyn, pomimo deszczu, udał się 
wybornie.

Karygodna nieostrożność Marja Mulka, sługa 
pozostająca w obowiązku U pp. N. przy ul. Staszica 
1. 8, wysypała onegdaj z ganku trzeciego piętra za- 
rżąee węgle na daeh partei owego domku krytego gą- 
tami. Oczywiście gąty w jednej cnwili ząjcły się, 
ogień jednak ugaszony został natychmiast przez do­
zorcę domu i sługi.

Kradzież W kościele. Fani Józefie Sokalskiej, 
wdowie po urzędniku kolejowym, skradziono onegdaj 
w kościele OO. Jezuitów podczas nabożeństwa pugi­
lares, zawiezający kilkanaście guldenów, zaś Micha­
łowi Cbudiakowi w kościele 0 0 . Bernardynów rrobrny 
zegarek.

Za dręczenie zwierząt pooiągnęła policja do 
odpowiedzialności krawca Edwarda Muszyńskiego, 
który trzymał w pomieszkaniu kilka ptaków i morzył 
je głodem. Biedne zwierzęta puszczono na wolność.

Spłoszony złodziej. P. Jakub Moldauer, mie­
szkający przy ul. Sykstuskiej 1. 14, przebudziwszy 
się w nocy, opestrzegł mężczyznę, stejącogo tnż obok 
łóżka, zapalającego zipałki. Na krzyk Moldauera 
złodziej uoiekł i ukrył się za kufrem, stojącym 
w sieniach, został jednakże poznany przez ścigającego 
go Moldauera jako syn stróża tej kamienicy. Policja 
odszukała ouegdaj i aresztowała rzezimieszka, który 
się nazywa Jędrzej Nowosada.

Wyci. czka Koła iiteracko-artyetycznego d 
Brzuchowic, zapowiedziana na czwartek, d. 6. bm 
niczem nie ustąpi zeszłorocznej, urządzonej do Zimu 
wody, która tak świetnie się powiodła. Komisja w 
delegowana celem poczynienia odpowiednioh przygot 
wab, była w Brzuchowicaoh w niedzielę, dok: 
przyjechawszy także p. prezydent miasta, przyrzel 
poczynić wszelkie potrzebne jeszcze zarządzenia oo < 
terenu. Na miejscu oświadczył także gotowość < 
wszelkich ułatwień p. ar.ciemik stacji. Restaurato: 
zobowiązano do podawania jadła dobrego i po cena* 
z góry oennikiem Ustanowionych. Weranda sttu 
kolejowej od strony łasa posłuży popołudnia do tp
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życia kawy i herbaty, inne potrawy podawane będ^ 
w leaie wieczorem zaś przemienioną zostanie na salę 
b: 7w ’ Pociąg ze Lwowa wyruszy o godz. a3U po- 
potndniu przy odgłosie muzyki, powitany zaś zostanie 
w Brzuchowicach strzałami moździerzowemi. Tu 
urządzoną będzie garderoba, wszyscy tedy, mający ze 
sobą rzeczy i wiktuały, będą mogli je oddać do 
przechowania a tern samem uwoln-ć się od kłopotu

n° S2eW pogram  wchodzą, prócz zwykłych towarzy­
skich zabaw wycieczkowych, ułożenie wiersza we ug 
rrzyeotowaDych poprzednio końcówek konkurs 
piękności m.skich, wyścigi w a le i l^ b z a t o r  jarmai-k 
na t  awalerów a nadto niespodzianka, która będzie 
dla pań bezwątpienia punktem kulminacyjny ej 
zabawy. Oświetleniem lasu zajął się p. ,
_  o^nie sztuczne spalone zosianą na polance przed

aWX « a “ i T k 6 .  otwarta w U h .  C n a  w * ,p .  
50 cnt. bilety wydawane będą m ia n ie  i są do na­
bycia do urody południa u członków komitetu i 
między godziną 7. 9. wieczorem u gospoda za

K oła. -

Jubileusz Oskara Kolberga.
Jubileusz zasłużonego uczonego, odbył się w 

irakow ie w piatsk wiGCóorGiti*
Obszerną Towarzystwa strzeleckiego za­

g n i ł a  liczna publiczność. W śród poważnego za- 
a e ru  wybitnych w mieście osób, byli obecni pre-, 
m  Ł l & i  ar. M ą k r. m istrz M atejko, J a j u .  
fnssak yłlcbał Bałucki, grono literatów, artystów , 
orofesorów ita . P rzed  wejściem odbierał Kolberg 
iyczenia wielu osobistości ze świata naukowego 

literackiego, artystów, prezesów towarzystw i m- 
stytucyj itd. W prowadzonego na estradę sędziwego 
jubilata powitano salwą grzm iących oklasków. W 
imieniu komitetu urządzającego obchod przemówił 
Dierwszy p. Ksawery Konopka: „Czcigodny Jubila­
cie ! N ie jak serca nasze pragną, nie jak  iw oje 
wielkie zasługi wskazują, ale skromnie ■— jak całe
fcycie Twoje — obchodzimy 50-letm jubileusz Twej
oracy! Gdybym chciał głosić zasługi Twoje, dzi 
jym  nie skończył, zatem tylko tyle powiem, że 
trafił w serce narodu, boś opisał jego serce, ży­
wotną siłę ludu polskiego i ruskiego, który wraz 
; młodzieżą p o U ą  i ruską jest nadzieją P01? ^ 1'  
liejszej dla całego narodu przyszłości. Szczęśliwy 
esteś, bo Twoje dzieło nie zna zbrodni, dokonanej 
la  naszej kochanej matce ojczyźnie, me zna roz­
bioru Polski ! Tyś ją  opisał, jej ludy dał^ P-? 
jak to mówią od morza do murza, Koronę i Litwę, 
i. i tak napisawszy 25 grubych tomów, drugą po­
towe i więcej masz w tekach i m anuskryptach! 
Jbv Ci Bóg dozwolił a ludzie dobrej woli dopo- 
noeli wydać w szystko, dla chwały ojczyzny naszej 

iei ludów! Tego Ci z serca życząc, składam 
yioniec w imieniu kom itetu i proszę przyjm go 
»d przyjaciela i członka rodziny, która Cię od 5 

wielbi i k o c h a ! Uścisk zaś przyjm odemme, 
akiL obdarzyćby Cię pragnęli wszyscy p ^rjoc i 
3o lsk i! '

D yrektor konserw atorjum  dL żeleński) złożył 
wieniec w im ieniu krskow skiegoT ^w any ^
iTCtneeo z zapewnieniem, iż jest to dobrze zasłu y 
S u  d S  niestrudzonego zbieracza pieśni ludupo l- 
ikiego P an  Mieczysław Pawlikowski o d e z y ta łn a  
f f e  piękny Id /ó s  koła artystyczno-literackiego 
re Lwowie, opatrzony 114„ podpisami.

Z kolei reprezentant krakowski „Czytelni aka 
Lemickiei" p L  mazy Mińko, w rę izy ł jubilatowi 
Lyplom n a 'h o n o ro w eg o  członka tego stowarzy-

IMmp 0 serdecznem  zaś podziękowaniu jubilata 
idleeatom  młodzieży przem awiał w imieniu ru- 
ikieg. stowarzyszenia akadem ickiego w Krakowie 
|Akadetniczna Hro m a d a “ pan Nawrocki, pnew o^

I  jeszcze  jedna deputacja, w w ieśniaczych  
liceach  złożyła w ien iec jubilatowi wśród nie 
l&cych oklasków. W łościanie z M odlmcy 
tai Kozień, Tomasz Janecki i Tadeusz W yzga, 
Bcutacji tej n? leżeli, a pierwszy z n ich  prze- 
ł  krótko ale od serca i ofiarował czcigodne- 
ibilatowi w ieniec z polnych kwiatów i 1110* 
zbóż z życzen iem , aby jeszcze d ługie  

iy ł  i m ógł pracować dla dobra i zaszczytu

Na uścisk dłoni, jakim  Kolberg darzył w ie- 
ow, odpowiedzieli oni ucałowaniem  jego pra- 
ivch rąk, a m om ent ten obchodu niezawo- 
^łęboko utkwił w pamięci wszystkich 7 iru -

Pan M ieczysław  Pawlikowski odczytał nastę- 
nadesłane na uroczystość telegram y od za- 

, im Ossolińskich we Lwowie, od lwowskiej 
irszawskiej „Lutni", warszawskich redakcyj 
tv Polskiej, Tygodnika Ilustrowanego, K u r ja  a 
iennego, K urjera Warszawskiego, " t s ły  i 
ia  P ługa, atóry w im ieniu trzydziestu dwóch  
:eyi czasopism warszawskich, przesłał czci- 
Bmu jubilatowi wyrazy czci i uznania za dro- 
m e owoce półwiekowej pracy. .
Dalej p rztsła ły  telegram y redakcje: D zienm - 
Poenańskiego, Dziennika Polskiego, Da żuty 
ulowej i Kurjera Lwowskiego.
W dalszym ciągu nadeszły telegram y oa 
telni akadem ickiej" we Lwowie, od „Sokoła" 
l i e g o  od ks. W alentego proboszcza a Grzy­
wa od Stowarzyszenia Polaków w Budapesz- 
ad W ładysława Bełzy ze Lwowa, dalej od 

p ro fe so ru j konserwatorjum lwowskiego, od 
rzYSiwa „Harm onja" we Lwowie. N astępnie 
ła ły  telegramy Lwowskie Towarzystwo mu- 
l0, Towarzystwu Staszyca w Poznaniu Zarząd 

skiego Towarzystwa P r z y ja c i6 ^ a u ^ J _ z n a -

Ł w 6 w ,  ■  l a b y  h a n d l o w e j
dnia 3. czerwca 1889 r.

J e  i *  ■ztukę b ez  k u p o n *  b ie lą c e g o , 
lic . K a ro la  L u d w ik a  po 200 zł. m . k . 
w k o -cze rn io w iec k a-Ja sk a  po 200 z ł.w a . 
ip o teczn eg o  „ a licy j.k ieg o  po 200 zł w a. 
le d y to w e g o  galicy jsk iego  p u 200 zł. w a.
Jęty laitawne ■» lOO il.
lipotecznego galic . 6 -p roc. w . a .  . .
ip. galic . 5-pr. *• w ylos. z 10-p r . p rem . 
ra iow ego  4  1 pół p ro c . w . a. los. 

k re d y t , ga lic . 5 -proc. w a . .
.  4-p roc . w . a.

5 -p roc . w . a . o k re s . 371.
4-proc. w . a . los 41 i pól 

* U i i pó ł p r. w .a . o k r . 52 1.
n „ 4-p roc . w . a . 56 1.

Listy dłużne aft lOO sł. 
ak ład  k re d . w łość. S°/0 w- a . w  likw id . 

„ „ „ * » u 
Obligl u  lOO sł. 

za cy jn e  galic . i  k .
,lne B a n k a  k ra j .  5°/o w * a. I .  em . 
a  k ra j . z r .  IM S 6°/0 w . a . .

„  „  1888 4 ',,•/*  w . a . . •
L o s y .

t r a k o w a ...........................................................
i t a n i z ł a w o w a ................................................ i

Lonety.
lo len d ersk l . . . . . .
:esa rsk i

p ła cą

jk i  B rebru ,
, p ap ie ro w y  
. juleok1. -

tą d ą ,ą

20 6 _ 908 50
241 75 245 —
989 — 993 —

— 916 —

100 40 101 40
108 40 104 40

97 75 98 75
100 85 101 85

96 — 97 —
lOO 85 101 3^
f  4 _ 95 —
98 76 99 76
83 94

57 50 69 50
48 — 60 —

106 60 106 50
100 60 101 60
104 _ 106 —
96 60 97 50

96 _ 98 _
— — 38 —

6 68 6 68
5 60 6 70
B 4L 9 &L
9 63 9 73
1 36 1 48

1 94V, 1 80*/*
67 75 66 76

komity powieściopisarz Jan  Zacharjasiewicz, który 
pracę jubilata w tych słowach scharakteryzow ał: 
„Lud ukochał, skarby jego zebrał — dla siebie 
nic nie wziął!"

W ręczył również jubilatowi p. Pawlikowski 
pismo dra Ludwika Gumplowicza, profesora uni­
wersytetu w Gracu, oraz w hołdzie od redakcji 
Nowej Reformy ofiarowaną odbitkę artykułów pro ­
fesora Izydora Kopernickiego o Kolbergu.

Gratulacje te wywoływały również oklaski, i 
w ogóle z wielkiem zajęciem przez publiczność 
zostały wysłuchane. Oprócz powyższych, nade­
słano również bardzo liczne depesze od osób p ry ­
watnych z W arszawy od pp. Kopernickiego, W er­
nerów, Jasińskich; rodziny ju b ila ta ; ze Lwowa pp. 
Neuserowej, Jasińskiego Stanisława i Bóży Sza- 
włowskich itd.

Po ukończeniu obchodu nadeszły jeszcze te ­
legram y od Akademicznego bractw a ze Lwowa i 
stanisławowskiego Towarzystwa muzycznego im. 
Moniuszki.

Po opisanej owacji rozpoczął się koncert. 
D yrektor Żeleński kierował osobiście wykonaniem 
przez orkiestrę 13. pułku własnego koncertowego 
poloneza. Panna B. Andrzejkowiczówna śpiewała 
pieśni K olberga „Eomans Bózi" i Moniuszki 
„Niedzielę", a następnie Żeleńskiego „Posyłkę". 
Pani Siemiaszkowa wypowiedziała prześliczną „Tę­
czową baśń". A rtystka zniewolona oklaskami, m u­
siała dodać „Jagódkę" Lenartowicza. Profesor By- 
licki odegrał z towarzyszeniem orkiestry Chopina 
„Fantazję z polskich tematów," a później „Bundo 
a la M aaur". Najwięcej oklasków zebrał wieśnia­
czy chór mięszany bierzanowski, przybyły na 
uroczystość z zacnym swoim założycielem ks. pro­
boszczem Kuflem.

Grono wieśniaków ij wieśniaczek odśpiewało 
harm onijnie i z dziarskiem zacięciem  pieśni ludo­
we „Kwiatki nasze", „W esół i szczęśliwy" (K ra­
kowiak Moniuszko-Żeleńaki), ń^w ie  gwiazdki" Jana 
Galla, umyślnie przybyłego na obchód, w reszcie: 
„Skoro zabłyśnie piękny poranek" i „Stoi M aryś 
w oknie* Maszyńskiego.

Podniosłe wrażenie obchodu niezawodnie na 
długo pozostanie w pamięci uczestników, jako wy­
mowny dowód, iż jeżeli niestety nie cały nasz 
ogół, to niezawodnie szlachetna i rozum na jego 
większość um ie okazać hołd rzetelnie zasłużonym 
i chociaż u schyłku życia, a nie po zgonie d o ­
piero darzyć ich wawrzynowym wieńcem.

Profesor dr. Ludwik Gumplowicz z Gracu w 
ośmiu wierszach znakomicie określił genealogię 
Kolberga. W iersze te brzm ią:

Z ojca N iem ca i francuskiej matki 
W ierny Ty synu polskiego ludu, 
Socjologicznej kluczem jesteś zagadki 
Ludzkiej natury wyjaśnieniem c u d u ,
W iedzy naszej wypełniając lukę 
Życiem swojem głosisz nam n a u k ę :

Ż e człek rodowód z ducha bierze 
  I  tem się odradza, co ukocha szczurze.

W iataiości literackie I artystyczne.
Wiadomości osobiste. Bracia P e s z k o w i e  

zaangażowani zostali pod nadzwyczaj świetnemi wa­
runkami na trzy lata następne do opery paryskiej.

Panna Sigrid Arnoldson została zaproszona 
przez królewską operę w Budapeszcie na szeieg wy- 
stępów w przyszłym sezonie i zaproszenie przyjęła.

Go podarstwo, pzemysł i handel.
P rzy  clącnleiiia  losów  z roku 1804

odbytem dnia 1. czerwca wyciągnięte zosiały następu­
jące num era : Serja 848 nr. 47, głwna wygrana ; serja 
2046 nr. 75, 20 000 złr., s. 65 nr. 64, 10.000 złr., s 
3071 nr- l<0 i s. 3895 nr. 74 po 5000 złr. Prócz tego 
wygrały następujące s e r je : 507 795 899 991 1376 1459 
1535 1589 1660 16S9 1951 2153 2202 2373 2846 3314 
3415 3517 3569 3611 3768.

Ogólne zgrom adzenie delegatów Tow. 
rolniczego krakow skiego odbyło się w sobotę 
pod przewodnictwem p. S. Ilomolacza. Prezes hr. A rtu r 
Potocki nadesłał tylko pismo, po odczytaniu którego 
uchwalono wyrazić hr. Potockiemu ubifowanie z powodu 
choroby i nadzieję, że niebawem w ,źjiie  udzinł w p ra ­
cach Towarzystwa. Gdy protokół z poprzedniego zgro­
m adzenia przyjęto, p. M arjan D ydyński przedłożył zgro­
madzeniu sprawozdanie z czynności Towarzystw ro ln i­
czych okręgowych. Ilość członków w roku ubiegłym wy­
nosiła 586, czyli o 51 więcej niż w roku 1887. W  dy­
skusji nad sprawozdaniem wykazywał Szczepan hr. 
Tarnowski, że nie apatja jes t powodem nierozwijania 
się Tow. okręgowych, ale brak subwencyj m inisterstw a 
i fałszywa ze strony komitetu zasada ich rozdzielania. 
1 tak Tow. Mieleckie w styczniu 1889 r. otrzymało 
subwencję 100 złr. za rok 1888. Co zrobić można za tę 
kwotę, do tego tak późno nadesłaną? Mówca wskazuje 
więc konieczną potrzebę, by komitet sta ra ł się o większe 
i na czas wypłacane subwencje, gdyż Tow. gosp. gal. 
otrzymuje kilkunasto-tysięezne subwencje, a krakowskie 
zaledwo po 3000 na  całą zachodnią część kraju.

P. Adam Jędrzejowiez zaznaczył, iż Towarzystwo 
krakowskie po macoszemu jest traktowane przez mini- 
stu stw o  rolnictwa pod względom subwencyj i dlatego 
nie może rozwinąć swej działalności. I  tak w rokn 1885 
kom itet wykazał umotywowaną potrzebę 56.000 złr. 
a otrzym ał tylko 6000 złr.

P. St. J ę d r z e j o w i e z  wykazuje, że kom itet m is i 
spieszyć z. większą subwencją tym towarzystwom okrę 
gowym, które rozwinęły działalność i muszą utrzyma 
lo, co stworzyły na korzyść rolników.

Na tem zakończyły się rozprawy i zgromadzenie 
przyjęło sprawozdanie z czynności Tow. rolniczych ukrę- 
gowych do wiadomości.

Następnie przyszły pod obrady sprawozdani* o uehwa- 
łac zebrania ogólnego z 29. maja 188S.

D o dzisie jszego  n u m e r u  do ­
łą c za m y  d la  P ren u m e ra to ró w  
D o d a tek  Ńr. 2 2  „B LU SZC ZU ”, 
za  m a j. Z a rzą d z iliśm y  j a k  
n a jśc iś le jszą  kon tro lą  w  eksp e­
d y c ji  i  n a  k a ż d y m  a d resie  w y ­
c iśn ię tą  je s t s ta m p ig lia :
.3 L .U S Z C Z ”

W  ra zie  w ięc  g d y b y  p is m o  
to n ie  doszło r ą k  p rzedp łaeie ie lj, 
u p r a s z a m y  re k la m o w a ć  n a  
poczcie, gay& z nasze j s tr o n y  
u c z y n il iś m y  w szys tko , a b y  o d ­
p o w ied zieć  p o ło żo n em u  w  n a s  
za u fa n iu .

VI. Zgromadzenie rady nadzorczej 
Towarzystwa Rodzina.

Lwów 2. czerwca.
W małej sali kasyna miejskiego rozpoczęło 

się dziś o godz, 9. rano VI. walne zgromadzenie 
delegatów rady nadzorczej Towarzystwa „Kodzina." 
Obecnych było około 40 delegatów. Zgrom adze­
niu przewodniczył p. C z a r k o w s k i - G o l e j e w -  
s k i ,  1 tóry w mowie zagajającej zgromadzenie po­
dniósł znaczenie Towarzystwa, oraz zncziiaczył 
widoczny rozwój tej instytucji.

Po sprawdzeniu wyborów delegatów, następ­
nie po odczytaniu i przyjęciu protokołu z V. 
zgromadzenia rady nadzorczej — przystąpiono do 
sprawozdania z czyuności wydziału centralnego za 
r  1888.

Ze sprawozdania tego, przedstawionego przez 
sekretarza wydziału p. W i c h e r k a  dowiadujemy 
się, że wszystkie funducze „Bodziny," zostające 
pod zarządem wydziału centralnego, są zawiukulo- 
wane na rzecz Towarzystwa i zrajdują się w Ban­
ku krajowym.

Z nowo powstałych, bądź ponownie do życia 
powołanych poddziałów, wymienia sprawozdanie 
Brzeżauy, Bochnię, Kołomyję, natomiast oddział 
w Nowym Sącza został rozwiązany.

Członków wspierających liczyła Kodzina z 
końcem r. 1878 188, którzy płacili k .io tę  2918 
zł. 46 ci.

Członkowie rzeczywiści wpłacili w r. 1888 
kwotę 3571 zL 86 ct. Członków rzeczywistych, 
którzy z końcem r. 1888 nabyli prawa do fundu­
szu zapomogi stałej liczy Kodzina 74. Fundusz 
dyspozycyjny wynosi 1996 zł. 11 ct.; fundusz 
żelazny 13.624 zł. 80 ct. Ogólny stan funduszów 
wynosił z końcem r. 1888 kwotę 22.439 zł. 
89 ct.

W  końcu wspomina centralny zarząd w swem 
sprawozdaniu, i i  im ieniem  rodziny złożył p. F e li­
cji z h r. Golejewskicn Czarkowskiej podziękowanie 
za powiększenie pierwotnej fundacji na rzecz 
rękodzielników i młodzieży rękodzielniczej do su ­
my 300.000 zł.

Towarzystwo liczy ogółem 1462 członków rze­
czywistych, 18b wspierających, oraz 4 hono­
rowych.

Z porządku dziennego przedstaw ił p. L e c h  
sprawozdanie komisji rewizyjnej rady nadzorczej 
o zamknięciu rachunków za r. 1888, które zgro­
m adzenie przyjęło do wiadomości, udzielając wy­
działowi absolutorjum.

Następnie dr. B l i z i ń s k i  przedstaw ił wnio­
ski, dotyczące zmian statutu Towarzystwa. Zgro­
madzenie uchwaliło jednak wybrać komisję ad hoc, 
której polecono rozpatrzyć się podczas przerwy 
południowej w projektowanych zmianach i zdać 
sprawę na posiedzeniu popołudniowem.

N astępnie uchwalono polecić W ydziałowi, 
ażeby w przyszłości poczynił u zarządów kolejo- 
Tirycn starania o w yjednanie opustu do jazdy ko­
lejam i dla delegatów rady nadzorczej, oraz zała­
twiono kilka drobnych spraw. Na teiu przerwano 
posiedzenie o godzinie 2. po południu.

Po południu rozpoczęło się dalsze posiedzenie 
o godzinie 5., na którem po dłuższej dyskusji 
uchwalono zmianę statutu według projektu komisji 
statutowej.

Następnie uchwalono skalę, w edług której 
udzielane być mogą stałe zapomogi w roku 1889. 
W edług tej uchw ały pobierać mają inwalidzi 75°/0, 
wdowy 50% , sieroty 25°/0 wszystkich wkładek 
złożonycń przez odnośnego członka Towarzystwa.

UcLwalony na rok 1889 budżet wynosi w 
przychodach kwotę 6.470 zł.; w rozchodac h 1900 zł., 
pozostanie zatem 4570 zł.

De komisji rewizyjnej na r. b. wybrani zo­
stali pp.: Jan  Bromilski, Józef Domraz^k, W acław 
Lech, Edw ard Marynowski i W iktor Osiadaez.

N astępnie przez aklamację wybrani zostali pp.: 
Tadeusz C z a r k o w s k  i-G o 1 e j e w s k i prezesem, 
a P iotr M i ą c z y ń s k i  wiceprezesem Towarzy­
stwa.

Do wydziału centralnego przy uzupełnia ącym 
wyborze weszli pp.: W alenty Kowalówka, Bolesław 
M ikuliński, A lbin Solecki, Paw eł Stw iertnia i Jan 
W elichowski.

W fońcu  uchwalono, iż przyszły zjazd odbyć 
się ma we Lwowie. Na tem zakończono obrady o 
godz. 9. wieczór.

O godzinie 9, 
delegaci „Bodziny" 
skiego na wspólny 
oddziału lwowskiego.

wieczór zebrali się wszyscy 
w wielkiej sali Kasyna miej- 
bankiet urządzony staraniem  

Uroczystość ta przem ieniła
się rzeczywiście w prawdziwe rodzinne zebranie, 
a przyczyniły się do tego wiele piękne toasty wy­
głoszone na różne tem atj.

Przem awiali pp.: Ozarkowski-Golejewski, Go- 
sławski, Eaciborski, Gawlikowski, Ulmer, W eli­
chowski, Flaszyński, W icherek, Bybowski, K u­
charski, Kowalówka i w. i.

Piękna uroczystość przeciągnęła się do późnej
nocy.

Funkcje gospodarza spełniał p. B. Mikuliński 
nader gorliwie serdecznie. _____

Przegląd polityczny.
(Telegram y z Innych pism .)

Belgrad 3. czerwca. Kejenci i ministrowie 
złożyli eksmetropolicie wizyty. To samo uczyniły 
różne deputacje i bawiący dotąd w Belgradzie 
Cankow. Fksm etropolita rewizytował wszystkich. 
( C z )  ___________________

Telegram/ „Dziennika Polskiego”
Kraków 3. czerwca. Komitet centralny dla 

zachodniej Galicji zatw ierdził następujące kandy­
datury poselsk ie : Na Nowy Targ Edwarda hr. Ka­
czyńskiego, na GryDów notarjusza, Edm unda K le­
mensiewicza, na Limanowę Tadeusza Bomera. Na 
pismo komitetu miast uchwalono odpowiedzieć, że 
kom itet w myśl instrukcji Koła sejmowego nie 
może wchodzić w rokowania z jakąkolwiek inną 
organizacją wyborczą.

Praga 3. czerwca. N a odbytej wczoraj kon­
ferencji deutschliberałów  wypowiedział P lener 
mowę, w której oznaczył ściśle ich żądania : utwo­
rzenie kuryj wyborczych w edług narodowości i od­
graniczenie powiatów, w których język niemiecki 
jest używany.

Uchwalono trzymać się dalej polityki absty- 
iienuyjnej.

Madryt 3. czerwca. Dzienniki donoszą, że ce­
sarz niemiecki ma wkrótce odwidzić Hiszpanję i 
Portugalję.

Nowy-Jork 3. czerwca. Powódź w Pensylwa- 
nji zpowodowała śm ierć przeszło 10.000 ludzi i 
przeszło 25 miljonów dolarów szkody. Miasto 
Jonstown zostało całkiem  zniszczone.

W i e d e ń  2. czerwca. G iełda pieniężna. K redyty 
30-5'87, statsbany 241/25. węg. złota ren ta  101-70,

Praga 3. czerwca. Wczoraj oabyło się zgro­
madzenie mężów zaufania klubu niem ieckich po­
słów sejmn czeskiego. P lener m iał mowę, w któ­
rej ośu iadczjł, że dopóki Czesi niezgodzą się na 
żądania Ni> mców, dopóty ci ostatni trwać będą w 
polityce tbstynencji.Ż ąd in ia  zaś są następujące: 
U znanie niemieckiego tejytorjnm  w Czechaeb, po­
dział na knrja narodowościowe w sejmie a sekcje 
narodowościowe w radzie szkolnej i radzie gospo­
darczej ; koncesje względem szkół w miejscowo­
ściach, gdzie większość jest niemiecka. Zgrom a­
dzenie uchwaliło rezolucję, w której jednomyślnie 
oświadczono zgodę na mowę Plenera.

Kladnu 3. czerwca. Dyrektor górniczy p ra­
skiego towarzystwa żelaźniczego, Bacher, odmówił 
zezwolenia na wypłatę świątkującym robotnikom 
ich udziałów w kasach gw aieckieh, oświadczając 
przy tem , iż przyjm ie napowrót do roboty tylko 
niektórych robotników i to w charakterze nowo 
wstępujących. Skutkiem tego ośv,iadczenia górnicy 
pomienionego towarzystwa uchwalili dalej świąt- 
kować.

Z powodu, iż żony świątkujących górników 
ciągle jeszcze dopuszczały się tłum nych wybryków 
w jednym  z rewirów, należących do praskiego 
towarzystwa żelaźniczego musiano wzmocnić po­
nownie załogę wojskową w Kladnie.

Bukareszt 3. czerwca. Senat uchw alił kredyt 
w sumie 700.000 fr. na przeprowadzenie układu, 
zawartego z czernicwiecko-jasską koleją żelazną 
co do nabycia na rzecz skarbu linji rumuńskiej 
tejże kolei.

Nowy Jork 3. czerwca. Wojna domowa na 
Hayti zakończyła się abdykacją prezydenta rzeczy- 
pośpolitej, L e g i t i m e .

Wskutek powodzi zginęło w Pensylwanji 8000 
osób. Podczas katastrofy w Johnstow n Spaliło się 
500 osób w pożarze, powstałym wskntek popęka­
nia rur gazowych. S z e ś ć  w i e l k i c h  m i a s t  
znikło zupełnie z powierzchni ziemi.

Paryż 3. czerwca. Z powodu wystawy miało 
miasto Paryż w miesiącu maju o 1,200.000 fran­
ków większy dochód z podatku koasumcyjnego, 
niż w tymże miesiącu roku zeszłego.

Paryż 3. czerwca. Podczas bankietu w Bruay, 
.prezydent C arnot, wskazując na dobrobyt w p ó ł­
nocnych okolicach F ra n c ji , pow iedział: F rancja  
nie pozwoli na to, aby ktokolwiek ośmielił się bu­
rzyć cudowny jej rozkw it, będący owocem 18- 
letniego panowania porządku, pokoju i wolności. 
Na bankiecie w Saint Omer m iał prezydent Car­
not mowę, wyrażającą radość z powodu przyjęcia, 
ja k ie  znalazł wszędzie. Prezydent wzniósł toast na 
zgodę i pokój, tak  wewnątrz państwa, jak i zew­
nątrz. Toast ten przyjęto hucznemi oklaskami.

Petersburg 2. czerwca. Towarzystwo pułudn.- 
zachodn. kolei otrzymało koncesję na budowę linji 
kolejowej od austrjackiej granicy Nowosielice na 
Lipkany do Oknie z poboczną linją na Mohylew 
do Żm ierynki i na Bielce, Baszkow do Krnte. 
Towarzystwo ręczy za 5 pet. odsetki i otrzymuje 
subwencję 3 */a miljony rubli. Na Dniestrze wy­
budowany będzie ogromny most dla ruchu kole­
jowego i zwykłego. Znaczenie tej linji pod wzglę- 
dam strategicznym jest ogromne.

Madr,t 3. czerwca. Nowa sesja piawodawcza, 
zwołana na 14. bm ., ma być krótką i poświęconą 
tylko obradom nad projektami wojskowemi i bu­
dżetem. Obiega pogłoska, iż sesja pozostanie zam ­
kniętą już w pierwszych dniach ITpca.

Rzym 3. czerwca. Brat papieża rardynal Pecci 
ciężko zachorował. Papież udał się dzisiejszej nocy

incognito zamkniętym powozem do pałacu „Bar 
barino" dla odwidzenia swego brata.

Belgrad 3. czerwca. Dziennik urzędowy ogła­
sza ukaz w sprawie unieważnienia umowy zawar­
tej z fraueuskiem Towarzystwem kolejowem. P a ń ­
stwo obejmie pod włzsny zarząd wszystkie te ko­
leje, które znajdowały się dotychczas w eksploa­
tacji tego Towarzystwa, oraz przejmuje cały inw en­
tarz. M inistrowiejskarbu i robót publicznych zostali 
upoważnieni do rozpoczęcia z przedstawicielam i 
Towarzystwa rokowań dla zlikwidowania rachun­
ków oraz kodszkoduwania za inwentarz i oddania 
wszystkich dokumentów w ręce rządu. Wszyscy 
urzędnicy z wyjątkiem wyższych i członków dy­
rekcji, zostaną nadal zatrzymani w służbie.

K ra k ó w  3. czerwca. Dziś z okazji jubileuszu Julju- 
sza K o  88 a k a ,  urządzonego przez klub malarzy i rze­
źbiarzy, wręczono jubilatow i wspaniały biust rzeźby Ry 
giera, album z licznemi fotografjami m alarzy polskich i 
adresy od filji poznańskiej i lwowskiej towarzystwa sztuk 
pięknyeh. W  czasie uroczystości przemawiali : Zygmunt 
Cieszkowski im ieniem tow arzystw a sztuk pięknych, Au- 
toni Piotrowski imieniem m alarzy i wreszeie akademik 
K ostkieriez. W  uroczyito iei przeważały liczbą panie 
Z eb ian ie  byfo średnio liczne.

ł r r z y j e c l i & i i  d o  L w c i w h

dnia 3. czerwca 1389 r.
HOTEL ŻORŻA. J . Jabłonowski, z Zagwoźdźca. 

A  Cielecki, z Hadyukowiee. A. hr. Cetner, z Podka- 
mienia. P . hr. Szembek, z Poznania. E .h r . Dziedus-ycki- 
z Izydorówki F . Guszkouski. z W ołynia. W. Grosse, z 
W ojciechowa. A. Mniszek, z Ostrowa. G. Finkelstein , x 
W iednia. A. B elari, z 1 ragi. M. E u rlieh , z W arszawy. 
F . Jakobs, z Bednarowa. S. Zwolski z Bryniec. J .  Gie- 
sen, J W enniuk, z Amsterdamu. 8. Żywieki, z Baryczki. 
S. Homolacz, z Krakowa- E. Stryjski, z Sniatyna. W. 
W im m rr, z Krakowa. W. Brok], z Kijowa.

NADESŁANE. 

P ow ięk szen ia  fo tograficzn e
jakiejkolwiek fctografji a>. do naturalnej w iel­

kości, wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a
Z a k ła d  I U p n n 0 r .£  Lwów  

fotograficzny L  m C IIU G I uaĄkadetnieka 18.

Wszech nauk lekaiskich 
K r. T E O D O R  J E N D Ł ,

po studjaeh specjalnych no klinice C h ire j t i  (Salpetrićre)
w Paryżu, ordynuje w chorobach nerwów i wewnętrznych, 

ul. H alicka, I. 1. ‘ j 458

D « * ( l i  kan d ,iat w ne, arjalnych
jednego z egzaminem notarjalnym , potrzebuje zaraz 

notariusz w H orodence do swej kancelarji.

Dr. Kazimierz Krygowski,
obrońca w sprawach karnych,

o l w o r s y ł  b i ó r o  we  L w o w i e  
w domu pod 1. 7, w ul. Trzeciego Maja, II. piętro.

onsorejum kapitalistów  we Lwowie udziela  
■ * * — zaliczki na w ynagrodzenia propi- 
n acrjn e  1 eskontuje takow e w całości pod 
umiarkowanymi warunkami bankowymi.

Bliższych wiadomości udziela interesentom  doradca 
pr; wny, adwokat Dr. Em il Byk we Lwowie. 1513

Podziękowanie.
Za dowody współczucia dla nas, a uznania 

dla ojea uaszego, ś. p. Ignacego Drexlera, wyra­
żamy wszystkim uczestnikom pogrzebu z głębi 
serca żalem przepełnionego, szczere „Bóg zapłać !*

Brak n«ia słów na  w y ra ien i- głęboko poczu­
tej wdzięczności, zwłaszcza dla N ajprzew ielebniej- 
szych arcypasterzy Ich Ekscelencyj Morawskiego 
i k6. Issakowicza, dla przewielebnych kapitu ł obu 
obrządków, księży proboszczów i całego w ielebne­
go K.oru świeckiego i zakonnego, Siostrom m iło­
sierdzia, dla izanownych Towarzystw: Sw. W in- 
centego & Paulo, „Dobrej śm ierci". „Czynnei m iło­
ści biiź'iiego ‘, „Skało , jako też dla wszystkich 
tych przezaenych i szanownych osób, które w tym 
smutnym obrzędzie tak liczny udział wziąć raczyły. 
__________________ Wdzięczna rodzina i  wdowa.

Ostrożność nikomu nie zaszkodziła, powinien 
to sobie powiedzieć każdy, naw et najzdrowszy 
człow iek i pr , y  najnm iejszem  zaburzeniu w n a ­
rzędziach traw ien ia , jako  to :  kw aśnem  odbijaniu, 
obłożonym  języku, gnieceniu  w żołądku, braku 
apetytu itd. zaraz użyć stosow nego środka, któ­
rym  są ap tekarza  R yszarda B rand ta  p i g u ł k i  
s z w a j c a r s k i e ,  bo potem  n ie  trzeba sobie 
robić wyrzutów, że się było niedbałym . Zważać 
należy pilnie, aby nabyw ać prawdziwy preparat, 
k tóry w aptekach kosztuje 70 ct. pudełko, a nie 
bezw artościow e im itacje. 220 e

WINO CHASSAINGzpepsynąiDjastazą
czynnikami natural. i niezbędnemi d la  funkcji traw ienia.

W 1 8 6 4  r. o Winie Chassaing złożono bar­
dzo pochlebny raport paryskiej akademji m edycz­
nej.— Od tej chwili produkt ten otrzym ał nagrody 
najw yższe na wszystkich wystawach —  gdzie się 
znajdował. W  roku 1883 rada złożona z uczonych  
sędziów na w ystawie produktów farmaceutycznych  
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal złoty. 
K ilka m iesięcy zaledw ie, jak otrzymał znowu 
taką samą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indjach. 516

"Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
solądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
i apetytu upośledzonemu i  trudnemu trawieniu 
(1dyspepsji) itp  Znajduje się w głównych aptekach.

K u r  fi giełdy wiedeńskiej.
W l 6 d « A t  d n ia  S. c z e rw c a  1889 r . 

(godz. 1 m in . 45 po południa)*
A kcje a lp o jsk ie  T o w arzy s tw a  g ó r n ic z e g o  . 

w ę g ie r s k ie  b a n k a  k r e d y to w e g o  ,
„  B a n k u  a n g lo - a u a tr ja c k ie g o  ,
I. U nio i b a n k u ........................................

ko le i K a ro la  L u d w ik a  « . ,
* k o le i  p ó łn o c n e j  ,  ,  ,  ,
, ,  ko le i połudn low aj (L om bardy)

ko le i A lfbdzk ie j .
1 ko le i p a ń s tw o w e j
? kole i lw o w s k o - c z e m lo w le c k ie j
„  kole i w ę g ie r s k o -p ó łn o c n o -w s c h o

L o a y  kom una lne  w ie d e ń s k ie  . . . .  
A k c jo  T o w a r z y s tw a  tu ro e k le g o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G a l ic y js k ie  o b l ig a c je  in d o u m ia a c y jn e  , 
A k c je  ko le i północno-zacliodn . (lit. B .E lb e th a l)  
L r e g u l a c j i  Ci»y
A k o je  B a n k u  d la  k r a jó w  k o r o n n y c h  , .
K e n ta  w ę g ie r s k a  z ło ta  4 -p ro c ,  f
A k c je  B a n k v e r e in u
R osy jsk i ru b e l p a p ie r o w y ........................................
L o sy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  • ,  . ,
A kc je  k redy tow e • • * « •
A kc je  ko le i K aro la  L u d w ik a  . . . .  
A kc je  ko le i po łudn iow ej ♦ * ,  .
N apo leondo ry  • •  • • •

w schodniej

B e r l i n ,  d n ia  3. c z e rw c a  1889 r . 
(goda. 1 m in . 5 po po łudn iu ).

R osy jsk i ru b e l p ap ierow y  . .
A kc je  a u s tr ja c k ie  k red y to w e .
A kc je  ko le i K aro la  L u d w ik a  . 
A u s tr ja c k ie  bankno ty  .
A k c je  ko le i połudn iow ej (L o m b ard y ) 
R osy jska  p o ty c z k a  w achodn ia • .

daisiej*
s ie

■ d n ia  
p o p rie d

70 93 70 60
314 - 314 50
127 76 127 50
SSL 60 931 -
806 — 205 70
961 — 861 60
119 35 111 75

202 —
241 — 241 —
343 — 24) —
191 — 191 —
147 — 147 —
114 50 l i t  60
105 60 106 60
814 96 218 CO

— __ 120 —
238 75 238 —
101 80 101 75
110 50 109 60

1 96 1 9 61/.
_  ___ 141 50

806 — 305 50
__  _ -------
— — — —

215 86
------- 164 26___ 88 60
—  w— 178 50
__  __ 52 50---- 66 CO

P ociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

O U . Października 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

■ K r a k o w a ........................................
% P odw o łoczysk  . . . .  
z R odw ołoozysk  n a  P odzam cze 
i  C zern iow iec  . . . .  
a S uchy, C hyrow a, H u sia ty n a , 

S tan is ław o w a , S try ja  . .
i  P e sz tu , L a w o cz n eg o , Suohy, 

C hyrow a, S try ja  .
■ B ud ap esz tu , L aw ocznego , O rló ,

g iró ź a , C h y ro w a,1 H u sia ty ­
n a , S try ja , S tan isław o w a .

■ B e łżca  (Tom aszow a)
Ze Lwowa odchodzą:

do K ra k o w a . . . . .  
do Podw ołoczysk  
do P odw o łoczysk  ■ P o d zam cza  
do C zern iow iec  . . . .
do S try ja , S tan isław ow a , H u- 

s la ty n a , C hyrow a, S u ch y  . 
do P e s z tu , L aw ocznego , S t ry ja ,  

C hy row a, S uchy . 
do P e s z tu , L aw ocznego , S try ja , 

S ta n is ła w o w a , H u s ia ty n a , 
C hyrow a, S tró łe , O rló 

do B e łżca  (T om aszow a)

Pociąg
posp.
w zg l.

k u rje r .

4-03 9JO5-OS 
8*0©

9*98
4*11
4*99
9*90

Przych. do Stanisław ow a:
■e Lwowa .

Odch. ze Stanisławów*;
do Lw ow a . . . .

13-95

4*58

P o c ią g
osobo­

w y

8‘50

3*86

S'26

12 CS 

4*30

10*20

8*45

651

5 SO 

4 * 0 6

P ociąg
osobo­

wy

• * 3 98*16
140

P o c iąg
m ię s z a ­

ny

7*15 
7* 0 ©  
1 - 9 9

ę ki*c 6

7*2 0

6*58

*T
S * S O p

9*59i *  iO * » 5  
10*93 L 1 * 1 * 0 5  

B*50| f  , 1 0 * 0 *

4-03

5*05

7-49

4 * 0 8

13*40
U w a g a  I Godziny oznaczone grubemi liczbami, ozsAOBĄją pory 

do cną od godsiny 6. wieczór do 5. i o* 69 rano*

C e n y  z b o ż a
z dnia 3 . czerwca 1889 r.

tszem ea
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
W yka
Rzepak
Lnianha

Lwów Tarnopol

16-8 J—7-25 6 00 
ló 80—6-25,5-25 
i6"25—7"—15'60 
Ili 15—6-60,5 50
16 50 101 
I6-75-7-1 
111-—11-65

50 6—
50 6 50- 

11

Konicz ozer. |50"—75-— 
Konie* białal-óO — BO-— 
Konicz. szw.j60 —75-—

-7-10, 
-5-7-51 
-6  75' 
- 6  —  

10— 
-7 -2 5  

x l 60

Podwo-
łoczyska

Jaro ­
sław

6-50—; 10 6-80— .-30 
4 75 -5-35,5-80—6-15
V 0 50 5 -7 5 -7 - -
,5-60—6— 5 8 0 -6  15 
6 — 10—  6 50 11—
C- 7 20 6-75-7-50
11 1011 65 111511 6J

4V-
50

-74—
-60—

- • ----- — 148— 7 4 --
4 8 —59 -  3 1 —55 —

W&zystko za 100 kilo netts bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów złr. —•— do — . 
Okowita za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 1175 do

1 2 — .

Ceny nominalne. Brak handlowego ruohu.

TE A TB HE. SKAKBEA.

D z i
Wysfęp sławnego polskiego prestidigitatora 

i magnetyzera

A. SIE D L E C K IE G O ,
Dyrektora olbrzymiej ruchomej D I O R A M Y .  

O ddział I.
1. Zaczarowana klaU *. 2 Obraz zadziwiający. 3. Rozwói 
męża z żoną. 4. W ylęgarnia z paryskiej wnstawy. 5. Na 
uka wyższej salonowej magji. G. Amerykańska skrzynia,

Zakończy Polowanie na kaczki w talonie.

Nastąpi |

D Z I W A C Y
komedja w jednym akcie Ludwika Swiderskiego. 

Z akończy:

Olbrzymia Dioram a ruchom a
przy wspaniałem oświetleniu światłem Drumonda i (ega . 

rowego Aaioskopu (DisolIiursYiews).

Jutro prze ! staw lenia nie będzie.
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D ZIEN N IK  POLSKI z dnia 4. Czerwca 1889.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
Zwracamy uwagę naszycn inserentów, iż chwilą otwarcia nowogo 

lokalu nasze; Adiiynisiracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugir ,-zybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „DsienniJca Polskiej o.u

Doniesienia rozmaite.
po l ł/i centa od wyrazu.

Do  s p r z e d a n i a  w  K l e p a r o w f e  
g r u n t u  p i d t r i e c i a  m o r g a .

W iadomość w h .p d lu  j). Dyn eta w Ryn- 
kn, albo u D ra Krygowskiego, 1. 7, ulica 
Trzeciego Maja. 369

r k s p e d y t o r  pocztowy - telegraficzny 
U : kaucjonowany, poszukuje n a ty ch m a- 
stowego umieszczenia. Zgłoszenia : E kspe­
dytor Niepołomice. 364

Pa n n y  uzdolnione w kraw iectw ie, oraz 
uczennice mogą mieć zajęcie w p ra ­

cowniach Justyny Gostyńskiej, A kadem i­
cka 1. 5.

Poszukuje się zdolnych p a n i e n ,  r o b o ­
t n i k ó w  i r o b o t n i c  do szycia 

sukien. U lica Kościuszki 1. 4. 366

Pa n i e n ,  uzdolnionych w krawiecczy- 
znie, potrzebuje pracow nia snkień 

dim skieh L . Kokonowskiej, we Lwowie, 
ul. H alicka 20, I. piętro.

Mieszkania i sklepy.
po 1 ce n c ie  o d  w y ra z u .

z przynależnościami. 
P o k ó j ,  u j  l a .  k n c b a i a .  

P o m i e s z k a n i a  k a w a l e r s k i e .  
P o k ó j  i  k u c h n i a .  S k l e p  wynaj­
muje Zarząd realności U m i l i .  B e r t e -  
m i l i a n a  u r a j e r a ,  Grajerowska 10, 
.. godzinach 9—1 i 3—6. 363

T M e f c a n c k i e  p o m i e s z k a n i e  i e -  
L  t n i e ,  umeblowane lub nip, od poło­
wy czerwca do wynajęcia. B liższa w ia­
domość w Adm. „Dz. Polskiego.® 369

5 p o k o t  f jh w d to w y c h  z przynależy- 
tościami, 20, Rynek, II. p :ętro, od 1. 

L ipca do wynajęcia. 367

Za r a z  u o  w y n a j ę c i a  3  p o k o j e  
l u b  3  p o k o j e  frontowe z kuchnią. 

Uliea św. M ikołaja 15. 365

Le t n i e  m i e s z k a n i e  w  S n o p k o ->  
w i e ,  cztery pokoje z kuchnią. Oglą­

dać można codziennie od 4. po p łuduiu.

Korespondencja prywatna.
„ B i a ł e j  S t o k r ó t c e ! “

Niech mi C ę, Jedynaczko p :ękna,
     ; błogosławi Najwyższy w każdem postąpie-

C z t e r y  p o k o j e ,  przedpokój, kuchnia; ; u ia !  coś przydługie to obecne m ilczenie! 
J e d e n  p o k ó j ,  przedpokój. Rynek 4. ' 370 X .  S.

tiSi

siewu
A l p h a ,  A n r c l i a ,  C b n r l o t t a ,  ż ó i t a  
r ó ż u ,  l l c r m n n ,  J n u o ,  B ł a w a t y ,
O d i n  dostarcza całymi wagon mii i w 
małych partjaeb, po tanich według pór 
ceuach. D o m .  E b e n a u  kolo G r o t t -  
k a n ,  Szlązk P ruski. 972

P. F ra n ke .

N IE ZA W O D N E  W Y L E C Z E N IE .
w  przt‘#i;i^u ilwóch godzin

cie si.- T a s i e m c ai pozby1 
bez przoczysczczeui* 

ani przed, mi 
po uiyciu

K apsułek 
nniw TuiAłtwI 
L: K1RMA

O dlat 1S u ływ any 
Środek w u p ita la c h  parys­

k ich za w n e  k nieomylnym skutkiem . 
Wu l\ co\ cie w  ap tekach  P P . Mikolaaoha 

i W rw ióm kiego. _

Zawiadomienie:
Btanown* ursfdy , pp. kupcy i w ogóle każdan 
Otrayma na  tydani* bm platui* prospekt em-J- 
■awwyohf na jtaó u y o h  1 solidni* zbudowanych 
• n r r i f l ó w  do pisania 1 kopiowania.

Otto*Steuer 1 koplowłaUT” *•
*■——  f tU J itW u iw  U l taUM rrjd«rtk»).

Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach

ZAKOPANE
Zik a t wodoleczniczy dr. Chramca.

liodzienne utrzym anie w zakładzie 
wraz z kuracją od złr. A50. Poczt*, te le­
graf. a; r. „ na mir jscn. W  zakładzie 
hydrop: tjs5 J. j.ie!e honYwlnowe, mięsie- 
nie. e!r,Kt.-yz i.sja !’ok >Jo elegancko mne- 
hlowśne i w r.Ulefs*! m stanic. K iuhuia 
wy im. a. liręg ieh iia , bilard, gimnastyka, 
biblioteka, czytelnia. Aa /.ądanie prospe­
kt* wysłane z#s*ną. Powozy do stacji 
kolejowej w Chabówce. " 1480

Artykuły na sezon kąpielowy
j ikn to:

Siarkę do kąpiel 
Sól morską,
Śł'i! kamienną, 1519 f
Kulo żelazne,

dalej :
Gąbki,
Gąbki do froterowania „LutYct®, 
Rękawiczki do froterow ania, 
Torliec/.ki nieprzem akalue na gąbki, 
My 'ło,
Wodą kolońską,
Wndu do włosów ,Ej£Ti Atheiiiep.c®, 
S/.ct.mki do włosów,
Grzebienie do włosów, 

poleca
JÓZEF HANKE w e  L w o w i e .

G R A B I E  K O N N E  
I grabie do przewracania siana,

( V *  dostarcza szczególnie tanio 
U M R A T H  i S P Ó Ł K A

w  P radze  — B u b n a . 
K atalogi na żądanie darmo. 

F i l ja :  L w ó w ,  u l i c e  G r ó d e c k a ,  61,
pod własną firmą. 1474

S K Ł A D  K A W Y

A RT URA K 0 S C I C K I E G 0
pod godłem :

Si

1010

*e
*

- ypt
t f S T r

toro

t/ c L w o „ ie , Chor ą ic z y  z n a  l. 2 2
o tiiy im J wprost od producentów z Ame­
ryk: połulniow ej iw le ż y  t r n n f > , .« r l  
n a j l e p i e j  k a w y  i sprzedaje takową 

po t - e n i e  b n r t o w u e j
1 kilo zł. 1 70 u t , zł. I SO cd. i zł P90 ct.

na prowincję:
l*/. kilo zł. 8 70 ct., zł. 915 t t. i zł. 9’60 et.

franco.
Odbiorcom nad 39 kilo opust.

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojegu godłu- ogłaszają.

(  ZnaKomitą węgierską

<B R Y N D Z Ę
oraz 1009,

Ś W I E Ż E

ŚLEDZIE pocztowe
poleca

ALBERT SZK0WR0N)
we Lwowie, P lac M arjacki 1. 7. ^

# v w  c - w

Aparaty gimnastyczne pokojow , 
Ciąźki do gimnastyki szwedzkiej, 
Kule do masowania,
Ławki i krzesła ogrodowe,

poleca 1501

A N T O N I  H A L S  RH*
H A N D E L  ŻE L A Z N Y

w e L w o w ie , P ia ć  M a iju c k i I. 9.
C e n n i k i illustrow ane franco.

o o o o o o o o o o  o o o o
0  T e g o r o c z n e  0,

§  WODY M I N E R A L N E

I I  t t  n  d  e  1
sukna i towarów wełnianych modnych

pod firmą:

J a n  W a l l a c h  i  S y n
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841
welwety prążkowano i liorty płócienne, 

(Struck) do ja /d y  konnej, przewyższające co do trwałość 
i wszystkie inne m aterie. M etr od 89 ct. począwszy.

WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYG&A

L e D R A P E a U N A T I O N A L

S Z T A N D A R  S A B O D O I Y
prawdziwy franouzkl

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
BAHDZO CIEN K I

^  p p .  C a w l e y  &  H e n r y
W  P A R Y Ż U

^ ■ d Ł S Z B R S T W  i N A & L A d °

SKŁAD GŁÓWNY DLA A U ST R Y I: O t t o  K a a l t i  4* C -, I S*oss lm  H lm m e l. 3. w  W IED N IU .

b z b z i j
i i

fi . T
I I E oda ż

2 2 a , 3 s ł a , d .  z i d - r o j o - ^ r o - l r ą p i e l o - w ^  l i
(w G a l i c j i ) .

Lekarz, zakładowy Dr. K. Zgórski. r "
ż e g i e s t o w s k a  najsilniejsza szczawa źelazista w Europie. |  |

K ąpiele wodno gazowe silniejsze niż w Eraneensbadzic, E islerze, Kudowie
I I  i wiciu innych. I\ ąy i cl e borowino:: e. K t ą p i e i e  P o p r a d o w e  zastępujące 
I _ |  kąpiele morskie. K lim at podalpejski, położenie romantyczne. Stacja kolejowa,

poczta i te legraf w miejscu.
Pora sezonu od 1 Czerwca do końca Września.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela w yjaśnień: 1483 | « |

Z a rzą d  Z a k ła d u  iv Żegiestow ie. ™
8

% krajowe i zagraniczne
poleca

0ALBERT SZKOWR0N0!
0  we Lwowie, Plae M arjacki 1. 7. Q |
f. Łaskawe zlecenia z prowincji ę. 
'I  uskuteczniam odwrotnie i najsta-an- V 

niej. 1009 Q
o o o  o o o o o  o o o o

”  uss 
U  n ie , 
O O i

K o ń s k i  z ą b
amerykański (Yirgiuia) nasienie świeże 
i pewne zbioru oslatuiego IOO kilo wraz 
z workiem 18 złr. w a., 5 0  kilo 9 złr., 
3 0  kilo 6 złr., 25  kilo 5 złr. 5 0  ct., 
10 kilo 2 złr. 4 0  ct., 5 kilo I złr. 2L ct.. 

I kilo 3 0  et. w. a.

poleca 1381

J .  B I  Ł N I £ W n Z
SKŁAD NASION w B ochn i.

N a  s e z o n ! 1
Najlepsze znane z irwało&ci

F A R B Y  O L E J N E ,
tarte w najlepszym pokoście angiel­

skim, zupełnio do użytku gotowe, 
do m.dowaiiiu 

drzwi, okien, sztachet, bram, sprzętów 
domowych i ogrodowych, narzędzi go­

spodarczych i t. p. — poleca

Handel Józefa Hankego
we Lwowie, Rynek, 1. 38, 

pod „ C z a r u y m P s e m ”.

E .

1310

P O P O W I C Z A
■ r n o p o lu  — poleca

po złr. 2‘10, 2'50, 3, i 4-30, ozerwone po 
złr. 2'50 i 3‘— franco Porto pocztowe 

i Beczułka.
Proszę o łaskawe zamówienie.

BOLE ŹOŁADKA
T rudne t r a w ie n ie ,  kw asy, u tra ta  

a p e t y t u ,  b la d u c z k a ,  w y c z e r p a n ie  s ił ,  
lecu{ ei{ nrzttz użycie

zaw ierającego w sobie n iezbędne 
do "traw ienia e lem en ta  :

| Cli^nę, Kokę, Pepsinę, i. t. r
Elixir ten przepisywany powszechnie 

| przez najznakomitsze powagi rae- 
1 dyczne, także używany we wszyst­

kich paryzkich szpitalach.
Na wystawach otrzymał Medale złote 

i Dyplomy honorowe.
[ P.GREZ, Aptekarz, 34 ,  r u e L a  B ru y er e ,  PA RlS  

We L w o w ie ,  w aptekiieh : pp- k . M i kolano! iti, 
Wewiiił-ikiego, Enckeift i Sklepi usk i ego ; 

K ra k o w ie ,  w aptukauh : pp._RuiIyk.-i, \ \  vr.- 
ttii-wskii go. k ^

Obecnie Coliin i K. 49, Rue Maubśge,

Z n i ż o n e  c e n y  n a f t y .

P Ł .  D I T M A R
W E  L W O W IE

głów ny iM  gŁ licy jsk iej nafty niezapalnej
I T  WYŁĄCZNA SPRZEOAŻ Y 8

„ R .  D f t m a r a  P e t r c l u  n i e w y b n e h o w e g o "
(JDitmars, S ic łierhe its  P e tro leu m )  

nimnnrlniA A ^ r nafty salonowoj podwójnie rafinowanej 22 cent.

s p r z e d a j e  i :  :  r s s L ' i n i.w y b » o h .w .j-  s :
P r z y  J e d n o r a z o w y m  z a k n p n l e  l u b  p r z e d p ł a t a c h  n a  c z ę ś c i o w y  o d b i o r

n n n o ó i c  /  Priy litrach 2 centy na litrze
U |łU b A u £ d  |  przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat

Bezpłatna cdstawa do domu od S litrów zacząwszy vte własnym wozie.
T e l e f o n u  2 S T r .  2 2 3 .
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T y l k o  n i L e e k s p l o d u j ą c a  n a f t a .

T o w a r z y s tw #  P o w ro ż a ic z e  j
w Radymnie 101i

S to . arzyszenie zarejet-trow ane z poręką ograniczoną i subw en­
cjonowane przez W ysoki W ydział ira jow y we Lwowie

p je e a  swuje

w yroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w najlepszej jak ości po cenach um iarkow anych.
Ws k u t e k  powrotu s ty ;en d y sty  nas-ego , posłanego koszlt-m 

JA  W ysokiego W ydziału krajowego, z fabryk ąon roźn iczy th  w Po h larn  
u  i W iedniu, je.-teśm y w m ożności do-tar. zać najozdebniejsze nawet,
(T  a dotąd w kraju u iew y ra l ane artykuły  pow reżoicze, jako to : 
f t  si, ci do pobw an ia , r.a konie, żałubaie, szpagaty kolorowe, apte- 

k rsk e, ^ cże  ’o siL.W rk, lo rd ik i m yśliwskie, nukry, ia. salonowe 
n., stńl, hatnak . b z guzów i t. d. po cenacłi nmiarkowanyc

Cenniki na iąd; nie darmo i opłatnie,

D Y R E K C J A :
Mai celi Swicchowski. Ks. Leon Pastor.

& &  i  t e k J c f c k  A  s l h l t a f c  * 2

B i t t u e r a

A l i i p  i z i m  i i r  S i i s z w c i i
sok roślinny, spo:v:ul/.ony podług ordynacji lekarskiej z śwież: prasowa­
nych, silnie leczniczych, zb ieranjch  w porze kwiecia ziół alpejskich z gór 
śnieżnych, znany jes t od więcej uiź 39 lat. jako pewny i szybko działająey 
środek w zastarzałym kaszlu, długoletniej chrypce, zaflegmicuiu, kokluszu, 
katarach, zapaleniach krtani i rurki oddechowej, w ostrjm  i chronicznym 

katarze piersiowym i płue, ktszlu  krwią i tuberkułaeh.
C e n a  J e d n e j  f l a s z k i  1 z ł r .  2 5  c i .  1230 d

B itb e r a  A 1!op z ziół gór śnieżnych jest zaw ,ze w zapasie 
L W O W IEu e

iBi

w aptece

PIOTRA MIKOLASCHA.

w
ca mai cen sy*

- .u l r .

KANTOR W YM IANY
c .  k .  u p r z y w i l .  g a l i c .

X ° |O o

5

k u p u je  i  sp rzeda je
w s z y s t k i e  e fekta i m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszemi

L isty  hipoteczne,
jako też

Premiowane Listy Mpteczue,

i
i
f u

i<S

€ » - € > - e > € > € S I - ^  € 9 ~ € 3 - 0 - C » - 0 0

I W O N I C Z  0
Z a k ł a d  z ś l r o j o w o - k ą p i e l o w y  (w  G a l i c j i )  Q

s t a c j a  k o l e i  I w o n i c z .  I
Szczawy alkal. sbne jod i brom zaw i-ru jąc ’, skutoczm  w elio 
robach skrofulicznych i ich złośliwych następstw ach, w ch o ro ­
bach skórnych syfilitycznych, reum atyzm ie i w rozlicznych 

/horob.tcli kobiecych.
Kąpiele m ineralne, borowikowe, igliwiowe, tuszowe i izoczne. 

M leko, żętyca, ki fir, inhalatorjum .
Z n a k o m i t a  s t a c j a  k l i m a t y c z n o - l e c z n i c z a .

Pora kąr.ieiowa ?odzi, łona ca  3 sezony od 20. maja do 30. wrz śnia.
M ieszkania w 1-szyni i osta tn im  sezonie o l3 część tańsze.

L ekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. a - ys Lnt  Klio. Uniw. Jagiell.
P r e s u e u a  rozsyła franco D yrek cja . 1352

D - C > ^ ^ > - € > - € > ‘€ 3 S € 3 ^ > - € > * € >  f ł O
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wktóre w edług praw u * dnia 1. lipca 18e8 (Dz. P P. 38 Nr. 93) 
najwyż, postan. z dnia 17. g rudn ia  1871 r„  m ogą być użyte do 

’ lokow ania kapitałów  funduszow ych puoilarajych, kauc.yj m ałżeń-
fckich, wojskowych, na  kaucje służbowe i w adja k i

¥  " W  t - y i r a .  I r a n t o r z i e  c l o  n . a ' f c > 3 7 " c I c 3 J.  ^
^  ^  fIT  r. n n / i ł  lr«  i* n n l z i / . n n i a  (T t n  r .« ! A t l n m  »!/>  L ii/łrr TT*   CL m

csnie po kursie dziennym  bez doli

H A J IB U H G S K O -A M E  K f  K A Ń S K IE  

r O W A f e i lY S T W O  A K C Y J N E  Ż E G L U G I  P A K O W E J .
Lc pośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa

pomiędzy H a m b u r g i e m  a N o w y m  Y o r k i e m
w każdą, ó ro d ę  i n i e d z i e l ę ,

pomiędzy H a v r e m  a N o w y m  Y o r k i e m
^w^kaf.dy w to r e k ,

pomiędzy S z c z e u i n e m  a N o w y m  Y o r k i e m
co 2 tygodnie,

pomiędzy H a m b u r g i e m  a l u d l a m j  Z a c b .
I razj miesięcznie,

pomiędzy H a m  b a r g l e m  % M e s y k i e m
raz w miesiąc.

Parowce p o rto w e  tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b r ą  e p o so b  
nr. i,c do podrozowanj* w k a j u : ne r, i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z ia ła c h ' 
u t r z y m a n i e  w czasie podroży jest z n a k o m ite .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji J u k ó b  
b l a n n d e r  w B r o d a c h .  „Nr 1097.“ 1013

a

nowo odkryty 1023

S PROSZEK ZAMORSKI
z ab ija : pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­

wki, stonbgi, molo, w ogóle w szelkie owady.

Ppąw4ziwy i tanio do nabycia:

w  D r o g u e r j i  J .  A Ń B Ć Ł A
13 „zum schwarzen Hund/ Husgasse 13 

(13 Dominikanergasse 13, 11 Kcttengasse 11) W  Prftd^e.
W E  L W O W IE: Zygmunt Rucker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,® 

Pjjjtr Mikolaseh, pod „Gwiazdą®, Józef Hanke, Alojzy Ilubner, D roguerja ul 
Karoli, im jy .jka, J. B eiserap t., P. G .dlhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska 
BIAŁA.: K. Ifrąppą. BjLECZ : W. Fusch apt. BRO D Y: Laudesberger apt.
K arola L ą6\7*ka, J. B eiserap t., P. G .dlhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska.

—u c z  : W Ft " ....................
i apt. FRY

A. L ippus JARUSŁlAW: Wisłoekl apt. 
JA SŁO  R. Palohy apt. KOŁOM YJA : E;gIeĄz«l_a'pT, J . Sidorowicz apt. KOS-

CIIODORÓW: St. 1 iys^ufrwicz apt. FRYSZTAK: J . Zaniewski apt. GLINIAN 
A. Helny apt. GRÓDEK koło Lfeowj : A. Lip
JA SŁO  : R. Palohy ap ■ KOŁOM YJA: EiSteK^— ----------------- r ----
SÓW: S. Bursa apt. K R A L Ó W : Ant. Hawełka, Ę. lląd jer apt., Stockmar apt. A  
W. Redyk apt., Konst. Wiśniewski apt. i Leon Rosner. Krzysztgfowicz handel R  

rA l materiałów. KROSNO: Jan  Łazarowicz. K U E IK uW : B. Misiołek ąpt. /  
WJ KUTY: Aleks. Zagajewski apt. KOPYCZYŃCE : Maksym Reder a;,t. NOWY 1 

T A R G : Ad. Banmann, K Lauer, 8. Holzgriinu. NOWY SĄ CZ: T. Gross- r. 
A ] bard. S. Liehtmąnn. N lE M IR u W : K. Przedrzym irski^ apt. PR Z E M Y ŚL :
™  A. Faliszew°ki. 8 0 K A L : Eug. W ysoczański apt.
1^ | B eil aptekarz. STAREM IA8TO : A. Palueh apt.

apt.

ST A N ISŁ A W Ó W : A. K
„       r .. SUCHA • K. Czernicki
TARN OPO L: P’r. Jam rogiewicz apt. E. F rantz. TA R N Ó W : M. Adler

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

Przez

W . « l i E ^ ] E € I O  Ć W I K A

L W Ó W  1888 .
O  o  xx a  1  z ł r .  4 0  o t .

Skład w księgarni
GUCRYNOWICZA i SCHMIDrA

W E  LWOWIE.
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rA1 apt., A. Berger, W . M ildner. J . S teisenberg.^W A D O W ICEj T. Kurowski 
1 apt., T. Rauchberger. ZŁOCZÓ W Józef Godl. Ż Y W IE C : M. Pawłoszkiewicz

K Ą P I E L E  B  A  D  £  N
PO D  W IE D N IE M .

Ciągle leczenie podczas całego roku.
R o z p o c z ę c i e  p o r y  l e t n i e j  l . m a j a .

Od dawna słynne już Rzymianom zu&ue alkaUczuo saliniczue źródła 
liarez.me (siarozauo-wapienue źródła) 13 cieplic od 27 do 35 ' C., są do- 
skouałe przymiotem swych rozmaitych stopni ciepłoty, wskutek czego na­
dają się do użytku kąpielowego w n .tu ra liy m  stau ie , bez sztucznego ocie­
plania lub oziębiania wody zdrojowej dl« osób rozmaitej konstytucji. Ich 
siła leczenia uznaną została w reumatyzmie, gośćcu, zołzach, nieżytach, ne- 
wralgjach (bolach nerwów), dolegliwościach stawóa ; w stężeniach, cierpie­
niach skóry, nóg i kości, osłabieniach po wszelkich uszkodzeniach i cięż­
kich chorobach, bolach specyficzuych i skórnych, otruciach metalami, szcze­
gólniej merkuryjszem.

Prxeszłn>'Oczna frekw en c ja  ló .L  ?S.
Liczba, k ą p ie li w y d a n y c h  iv  r . 1 8 8 8 :  2 2 0 .0 0 0 .
Wszelkim wymaga iiom tegoczesnym' odpowiednie urządzenia kąp ielo­

we są : K ąpiele zdrojowe (wspólue) i na  godziny joso low e); kąpiele paro­
we, natryskowe, wannowe ; źelazisie i ziołowe; zakłady kąpieli mineralnyołi 
i zimnych, pływalnia, wziewauie, leczenie wr,darni mineralnemi, żętycą i wi­
nogronami. W spaniałe kąpiele oddalone od W iednia o 40 minut drogi, I  
w pysznem położeniu, z liczneiui lasami l,śc 'astem i i iglastemi, prze­
chadzkami i bardzo pięknemi wycieczkami — koleją i w ozem — we wszyst­
kich kierunkach, aż do gór, pod :ją gościom kąpielowym wszelką możliwą 
wygodę1 i zabawę , codziennie 3 razy gra muzyka kąpielowa w wielkim cie­
nistym parku ; cćdc.icnuie bardzo d 'b ry  tea tr (podczas lata w teatrze letnim), 
zabawy, koncerta, bale, wyścigi L p . Na szczególną wzmiankę zasługuje 
wielki n e w y  k n r l i n u z .

Obcy znajdą doskonałe hotele, hotele kaw alerskie, kaw iarnie i restau­
racje, pyszue i wygodne wille i umeblowane mieszkania prywatne, często 
z ogrodam i; komunikacja pocztowa, telegraficzna i kolejowa na ./szystkie strony.

Bt^ W yjaśnień udziela kom isja  ku racyjn a. -MB 106

PPS

W jd a w c a ,  i óM jak to r o d D O w io d ti» U iy : J ó « e f  L f t s l r o w n i c k i . P a p ie r  z  w h r y k i  c z e r la ó s k ie j Z  1 r u k a r u i  .D z ie n n ik a  Pol#l^U‘g o . ,, p o d  z a rz ą d e m  Z y g m u n t a  H a f a c i ó s k i e g o .


